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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
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We Lwowie Na Prowincji 
bez dostawy « Ł przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesiecznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „ lwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ «Rocznie „= 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Prenumaratę z dostawą do domu wa Lwowie 
nalały składać w Biurze Drienników, ul. Karola 
Ludwika Nr, 3, 

Prennrnerata tak miejscowa Jak I zamiejsco- 
wa winna się kończyć g końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. inne się nie przyjmują. 
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Z przemówień, jakie p. Minister sprawiedli- 
wości miał wczoraj i przedwczoraj podczas po- 
bytu w naszem mieście, tudzież z rozmów, jakie 
prowadził, wnosić można, że Rada państwa zwo- 
łaną będzie z początkiem przyszłego miesiąca, 
mianowicie 6 albo 8 października i przedewszyst- 
kiem zajmie się budżetem i kilku drobnemi prze- 
dłożeniami. Projekt nowego osobistego podatku 
dochodowego przyjdzie pod obrady prawdopodo- 
bnie w lutym, adelegacye już z końcem paździer- 
nika zwołane być mają. 


Nowy dowód zaszczytnego uznania dostał się 
w udziale armii nmustryackiej ze strony cesarza 
niemieckiego. Podczas pobytu swego w Bawaryi 
rzekł cesarz Wilhelm w obecności Capriviego i 
oficerów pełniących służbę honorową te słowa: 
„Prawdziwie wierzyć się nie chce, jak kolosalne 
postępy zrobiła ta armia austryacka w ciągu nie 
wielu lat. Manewry ułożone zostały mistrzowsko, 
a wspaniały (famos) jeneralny sztab przeprowadził 
je znakomicie aż do najdrobniejszych azczegółów, 
żołnierze zaś pod względem wytrwałości, zapału i 
taktycznego wykształcenia nie pozostawiali nie do 
życzenia. Tym razem zrobiły na mnie manewry 
w Austryi pod względem wojskowym potężne wra- 
żenie.“ 


‘owa Presse w sobotnim numerze poświę- 
ciła nam, Polakom, artykuł wstępny. Treść artyku- 
łu tego jest następująca : Zaczyna się on od po- 
równania głoszonej od r. 1848 solidarności. sło- 
wiańskiej do fontany Świetlanej, która bawi 
wprawdzie oko, a jednak w gruncie rzeczy jest 
tylko marą, gdyż nie pozostawia po sobie nie 
prócz ciemności i rozmiękczonej wilgocią ziemi. 
W ostatnich czasach głośniej niż kiedykolwiek 
podnoszono hasło solidarności słowiańskiej w Pra- 
dze i Zagrzebiu. Solidarność ta jednak nie jest 
niczem inoem tylko panslawizmem. Dwa słowa 
wprawdzie. ale jedna myśl. Słowo solidarność 
słowiańska brzmi przyzwoiciej i dla tego wybrali 
je sobie Czesi i Kroaci jako mniej niebezpieczne, 
wiedząc, że są jeszcze w Austryi sądy i proku- 
ratorowie. W gruncie rzeczy jest to słowo wiel- 
kiem kłamstwem. Nieprawdą jest, że wszyscy 
Słowianie jednakowo czują, że są jednem sercem 
i jedną duszą i chcą jako dobre dzieci wszyscy 
razem spocząć na łonie matki Rosyi. Ilekroć Cze- 
si, Kroaci lub Słoweńcy upajają się ideą solidar- 


ności słowiańskiej i głoszą światn tę fałszywą e- | jeduocześnie obie cieśniny zagrodzone będą tor- 


wangelię, tylekroć wychodzi od Polaków, 8 więc 
od Słowian, głos protestu i oburzenia. W ostat- 
nich dniech podnieśli znów Polacy protest tak 
energiczny i wyraźny, że nie zostawia pola ża- 
dnej wątpliwości, orgie słowiańskie w Pradze i 
Zagrzebiu przypomniały Polakom, iż nie masz 
dla nich większego i bardziej nieubłaganego wro- 
ga aniżeli ta Rosya, której ioni Słowianie kadzi- 
dła w ofierze znoszą. 

Występując przeciwko dzikiemu ruchowi pan- 


| 


Adres redakcji i Administracji : 
ulica Sykstuska I. 45. 


| 


Kończy się artykuł ten następującym zwro- 
tem, który dosłownie przytaczamy: „Pewien fana- 
tyczny moskalofil porównał niedawno panslawizm 
do powodzi, która wkrótce zaleje całą Europę, a 
przedewszystkiem Austryę. Obraz ten musimy u- 
zupełnić i powiedzieć: Polacy są dobrą tamą, o 
którą rozbiją się bałwany tej powodzi. W każdym 
razie jednak Polacy, jeżeli chcą oddać Austryi 
rzeczywiście tę drogocenną usługę, powinni nie- 
tylko w dziennikach i broszurach zwalczać soli- 
darność słowiańską, lecz powinni sami wyrwać się 
z nienaturalnego sojuszu z Czechami i ultramon- 
tanami, w których jarzmie przez tyle lat haniebnie 
skrępowani leżeli*' 

Zakończenie to odkrywa naraz karty, bo oka- 
zuje wyraźnie, że główną tendencyą artykułu jest 
skłonić Polaków do tak ścisłego złączenia się 
z liberalną lewicą, aby przyszła większość w Ra- 
dzie państwie składała się tylko z tych dwóch 
stronnictw, z wykluczeniem klubu konserwatywne- 
go. Wobec tego pochwały, jakiemi szczodrze nas 
w artykule obdarzono, tracą na wartości, gdyż 
nie są bezinteresowne. Za rady i nauki, jakich 
nam Nowa Presse udziela, dziękujemy, jednakże 
musimy oświadczyć, że Polacy sami najłepiej oce- 
nić potrafią, który sojusz dla nich czy to z po- 
litycznych czy z etycznych pobudek jest korzyst- 
niejszy. 


Na przekór całemu Światu, logice i rzeczy- 
wistości dzienniki wciąż wietrzą wojnę i jak my- 
śliwi, prześcigają się w opowiadaniu sensacyjnych 
bajek, a nie ma nikogo, ktoby je silnie pociągnął 
za połę Na szczęście, ten niedorzeczny sport nie 
wywiera żadnego wpływu na publiczność, która 
już się nauczyła oceniać dziennikarskie kaczki po- 
dług wartości. A jakież ogromne stado tych ka- 
czek i jakie między qiemi są tłuste! Zróbmy tylko 
pobieżny ich przegląd. Oto pierwsza, podana przez 
Hamb. Correspondent w liście „wyjątkowego znaw- 
cy sytuacyi*, bo tak autora rekomenduje ten 
dziennik. Wyjątkowy ów znawca przebywa nad 
Bosforem i stamtąd przesyła swą kaczkę, która 
tak wygląda: „Rosya posiada na Czarnem morzu 
tyle okrętów, że może w ciągu doby wziąć na po- 
kład 30.000 żołnierzy z odpowiednią ilością dział 
(to znaczy od 300 do 400). Ten transport można 
w trzech, a najwięcej w czterech dniach przewieźć 
do Konstantynopola i zdobyć to miasto niespo- 
dziewanie Wiem z najlepszego źródła, że Rosya- 
nie zamierzają wylądować równocześnie na euro- 
pejskim i na azyatyckim brzegu, ale główna ich 
siła opanuje Stambuł. Według planu, forty bosfor- 
skie będą zdobyte niespodziewanym napadem z ty- 
łu, potem zaraz nastąpi potężne ich uzbrojenie i 


pedami, aby żadna flota, czy to turecka, czy jaka 
inna, nie mogła się zbliżyć. Niedawno pewne życzli 
we zncarstwo przestrzegało Portę o niebezpie- 
czelstwie, ale -- nadaremnie! Rosyjscy oficerowie, 
jako zwykli podróżnicy, ustawicznie rekognoskują 
okolice Stambułu, — całkiem bezkarnie, aż do- 
piero teraz, po przedstawieniu uczynionem przez 
obcych attarhós militarnych, Turcya cokolwiek 
skrępowała tg rosyjską działalność.* — Krótko 
mówiąc, znane ustępstwo tureckie co do prze- 
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polują na kaczki, tam nieodmienuie musi być p. | habilitacyą, już nawet mówią, że wnet będzie on 
de Saint-Ccre, czyli — jak on się rzeczywiście | mianowany jeneralnym gubernatorem Smyrny, — 
nazywa: Rosenthal, Rosenblum, Rosenduft, czy | ale to już nie ulega wątpliwości, że upadek ga- 
coś takiego, słowem referent od bajex w Figarze. | binetu nastąpił w skutek intrygi pałacowej i nie 
On wie na pewne dwie rzeczy; najpi'rw i, że |stoi w żadnym związku z owem przesadnie po- 
podczas rewii eskadry francuskiej Gery. vu w | większonem ustępstwem, jakie Porta zrobiła 
Portsmouthie, brat cesarza Wilhelma II, + 'n.irał | Rosyi co do przepływania jej statków przez 
niemiecki książę Henryk przebrany do nie ozna- | Dardauelle. Wszystkie obawy wynikłe z tego 
nia sumiennie studyował statki francuskie. Ktoś | błabego pod względem politycznym faktu mogą 
inny, większy specyalista, mógłby to lepiej zro- |tylko cieszyć Rosyę, której przypisują w Euro- 
bić od księcia, gdyby warto było studyować stare | pie jakiś nadzwyczajny sukces, podczas gdy ona 
pudła, z których się składa eskadra Gervais'go, | właściwie żadnym nie może się pochwalić. W kwe- 
ale w takim razie nie byłoby sensacyi. Druga | styi dardanelskiej Porta nic nie zmieniła, oprócz 
tajemnica wykryta przez p. Saint-Cćre'a dotyczy , regulaminu służbowego, który teraz ukróci za 
jakiegoś układu zawartego wrzekomo między | chody i mitręgi, a ten zmieniony regula- 
Rosją aTurcyą Na mocy tego układu carat otrzy- | min będzie zastosowywany nietylko do okręg- 
mał wolny przejazd przez cieśniny, 8 za to sułtan | tów rosyjskich, lecz de wszystkich innych, na- 
będzie silnie popierany przez Rosyę w tym kierunku, | wet do takich, które będą wiozły broń dla 
aby jego prawa do Bośnii i Hercegowiny, Cypru | Bułgaryi albo Rumunii Tak zapewniają wy- 
i Egiptu nie były jeno tytularne. Taka ewentu- | mienione wyżej półurzędowe tureckie dzienniki. 

alność przywidziała się także londyńskiej gazecie | mmmammmmmmmmmm 
Morning-Post, która orzekła, że strzedz status] mp 
quo na Wschodzie jest pierwszym obowiązkiem ! 


Otrzymujemy następujące pismo : 


slawistycznemu czują Polacy, że muszą bronić swej jazdu rosyjskich statków przez cieśniny będzie 


Austryi, a gdy © tem dauo telegraficznie znać 
dziennikom niemieckim, odezwały się Hamb 
Nachr.. (A z mocy jakiego to europejskiego u- 
kładu, albo z mocy jakiej faklycznej wagi inte- 
resów obowiązana jest Austrya do takiego stania 
na straży przy całości Turcyi?* — Ledwo to na- 
pisały Hambr.-Nachr., wnet drżenie nerwowe 
przebiegło przez mnóstwo niemieckich dzienni- 
ów: „Oh! — zawołały one — organ Bismarka 

protestuje przeciw temu, że Austrya jest obo- 
wiązana strzedz status quo na Wschodzie, ale 
nie protestuje przeciw mniemaniu, że OWO status 
quo jest zagrożone. Oczywiście Bismark przewi- 
doje coś strasznego!“ — A skoro Bismark prze- 
widuje, tedy i National Zig. coś wiedzieć po- 
winna. Wie ona zatem, że dwaj cesarze, Żegnając 
się pod Schwarzenauem, wyrzekli do siebie kilka 
słów bardzo znaczących o tem, co się stało w 
Stambule, a to co oni rzekli, wpłynie na rozwój 
wypadków, które niebawem poczną się wychylać. 
0:0 są kaczki najtłustsze. Wszystkie one, 

jak widzimy, upolowane są na wodach tureckich, 
t j. powstały z tego okrzyczanego ustępstwa, 
która Turcya zrobiła Rosyi co do przejazdu jej 
statków przez cieśniny. Nieszczęście chciało, że 
owo ustępstwo zbiegło się z upadkiem gabinetu 
Kiamila baszy, przez co się wytworzyła sytuacya 
mętna, wygodna do łowienia sensacyjnych kaczek. 
Ale dziś znane jest w całości i owo ustępstwo i 
przyczyny upadku Kiamila baszy. Dwa półurzę- 
dowe dzienniki stambulskie: <SHoniteur Oriental i 
Łevant Herold Óświadczają kategorycznie że 
całe ustępstwo na tem jedynie polega, iż dotąd 
na przyjazd każdego rosyjskiego statku potrzebny 
był „hat* (reskrypt) sułtański, odtąd zaś wystar- 
czać będzie pozwolenie głównej komendy nad- 
brzeżnych fortów, przez co statki rosyjskie nie będą 
zatrzymywane niepotrzebuie i Porta nie będzie pła- 
ciła kar tytnłem odszkodowania strat, poniesio 
nych przez zatrzymany statek. Co zaś do upadku 
gabinetu Kiamila-baszy, to już zdaje się nie ulega 
wątpliwości, iż ten wielki wezyr i jego niektórzy ko- 
ledzy padli ofiarą zwykłej nad Bosforem intrygi. 
Oskarżono ich przed su:tanem, że popierali tajay 


„Przed kilku dniami przybyło do Lwowa 
dwóch włościan z gminy Raranczy (na Bukowi- 
nie), której część przeszła niedawno ze schyzmy 
na unię, ażeby zbierać składki na budowę unic- 
kiej cerkwi Włościanie ci, chodząc po katolickich 
domach, zaszli także do redakcyi Złałyckiej Rusi. 
Tam zapytano ich: na jaką cerkiew zbieracie? 
A gdy odpowiedzieli: na grecko-katolicką, do któ- 
rej teraz należymy, — oświadczono im: „jeżeli 
tak, to idźcie do Jezuitów, dla was nic nie ma- 
my!“ Poczciwi włościanie opowiadali ze łzami 
w Oczach ten fakt, mówiąc: „my przedsięwzięli 
dobre dzieło, poświęcili dla niego wiele trudów i 
spodziewaliśmy się znaleźć tu poparcie przede- 
wszystkiem u swoich, u Rusinów, a z nami tak 
niegodnie postąpiono !* Poczciwcy nie mogli tego 
zrozumieć, ażeby ruska redakcya, reprezentantka 
jakiejś opinii niby ruskiej i unickiej, nietylko od- 
mówiła im wsparcia, ale jeszcze drwiła z ich 
dzieła. Fakt ten, na pozór drobny, illustruje do- 
sadnie tendencye tej części Rusinów, na których 
czele stoi Hałycka Ruś.“ 
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Rzeszów 13 września 

W mieście naszem wre i kipi, gdyż już ju- 
tro odbędą się wybory do Rady miejskiej. Wpraw- 
dzie chodzi tu tylko o wybór uzupełniający 11 
członków, a mianowicie 5 członków i 6 zaatępców 
Rady miejskiej, mimo to jednak dotąd wybór na- 
wet całej Rady nie miał tak doniosłego znaczenia, 
jak ten wybór kilku radnych i ich zastępców, 
w miejsce tych, którzy z godności swych dobro- 
wolnie zrezygnowali. Jutrzejsze wybory rozstrzy- 
gną, czy wyborcy naszego miasta chcą, aby w niem 
i nadal trwała gospodarka żydowska, aby na bur- 
mistrzowskiem krześle zasiadał uniżony służka za- 
chcianek żydowskich, czy też pragną, aby w mie- 
ście panował porządek i aby sprawami jego rzą- 
dziła bezstrouność i sprawiedliwość, a nie interes 
osobisty. 


Czytelnicy Przeglądu znają już z poprzednich 


narodowej egzystencyi przeciwko swym braciom 
słowiańskim, że muszą oprzeć sig o Niemców 
Dowodem tego liczne głosy polskie, radzące w o- 
statnich czasach Polakom, aby przyjacielsko zbli- 
żyli się do Niemców, i tak: artykuł Czasu, słowa 
p. Kościelskiego, artykuł hr. Tarnowskiego ogło- 
Bzony w Przeglądzie Polskim. Wszystko to dowo- 
dzi, że manifestacye w Pradze i Zagrzebiu wywo 
łały silny ruch przeciwny u Polaków, że frazes o 
solidarności słowiańskiej jest kłamstwem, skoro 
Polacy, ten najwybitniejszy szczep słowiański, od- 
rzuca tę solidarność z odrazą, którą bolesna prze- 
szłość ich całkiem usprawiedliwia, Owóż wszyst- 
kim tym apostołom, Którzy wzywają do miłości i 
podziwu dla Rosyi. można i powinno się przeciw 
stawić Polaków. Przepaści między nimi a Rosyą 
nie wyrównsją piękne frazesy, za szeroką jest ona 
i za wiele krwi w niej płynie. 


przy pierwszej Bposol:ności wyzyskane przez carat 
dla nagłego zdobycia Konstantynopola. Jakież to 
jest fatalne ustępstwo! Ale niechby „wyjątkowy 
znawca sytuacyi* spojrzał na mapę. Ręczymy, że 
wnetby się przekonał, iż gdyby Rosya naprawdę 
zamierzała zrobić taką awanturę, to zrobiłaby ją 
i bez tureckiego ustępstwa co do przejazdu przez 
cieśniny, bo może wylądować na czarnomorskim 
brzegu, tuż przed Bosforem, a na tyłach Stam- 
bułu. — Lecz patrzmy na następne dziennikar- 
skie kaczki. Poważny Times dał się porwać 
temu prądowi ku sensacyi i doniósł zupełnie 
na seryo, że Rosya opracowuje plan próbnej 
mobilizacyi, którą wykona na wiosnę. Próba 
może się nagle zmienić w mobilizacyę faktycz- 
ną — i w tem jest niebezpieczeństwo tej zabaw- 
ki. A więc dla próby Rosya wyda parękroć mi- 
lionów; to trochę za kosztowna zabawka.— Gdzie 


ZZOZ ZZA OREW Z ZZA ZZ Z AO WO EC 


spisek na korzyść Murata, którego — jak wia- | naszych korespondencyj przebieg zawikłań, które 
domo — uznano przed laty za chorego na umy- | wybuchły w gronie naszej Rady, a które były przy- 
gle, strącono z tronu i osadzono w jednym z | Czyną, iż 13 radnych i ich zastępców, między któ- 
pałaców, jakoby w więzieniu, a młodszy brat |rymi są mężowie najzacniejsi 1 najszlachetniejsi, 


jego Hamid zasiadł na tronie. Czy Murat 
na prawdę był kiedy chory na umyśle, o tem ró- 
żnie mówiono, ale dziś coraz częściej głoszą 
w Stambule, że ten prawowity sułtan jest cał- 
kiem zdrów, a więc Hamid powinienby ustąpić. 
Któż prawdy docieknie tam, gdzie zda się 8a- 
ma ziemia przesiąknięta jest tajemniczo 
intrygami? Dość, że Kiamila i szeika ul-islamu 


wielce zasłużeni około rozwoju miasta, zrezygno: 
wało ze swych godności Powody, które tych za- 
cnycb mężów skłoniły do tego kroku, określa naj- 
lepiej wydana przez nich do wyborców odezwa. 
W niej tłumaczą się oni przed wyborcami z przy- 
czyn, które ich wystąpienie z Rady wywołały. Pi- 


ścią i | SZą oni : 


„Luto ustawa zna tylko obywateli, zna tylko 


wzięto pod straż i oddano pod śledztwo, m suł-| wyborców I, 2 i 3 koła, nie potrafi ona przecież 
tn co dzień wzywa do siebie komendanta pałaci- | usunąć naturalnego podziału jaki w społeczeństwie 


więzienia muratowego, 


rozpytuje go o bracie i | naszego miasta istnieje. Są więc w mieście naszem 


potem obdarza go hojnie brylantami, portretami | wyborcy chrześciańscy i wyborcy izraeliccy. podo- 
swemi, orderami i pewnie złotem. Śledztwo nad | bnie i w reprezentacyi naszego miasta są radni 


Kiamilem podobno się kończy zupełną jego re- | 


chrześciańscy i radni izraeliccy. 


Wyborcy izraeliccy korzystając z całą bez- 
względnością z liczebnej przewagi, jaką im u- 
stawa w drugiem i trzeciem kole nadała, występu- 
ją od dawna przy wszelkich wyborach jako 0830- 
bne społeczeństwo, swoje odrębne interesa jedy: 
nie mające na ceu i pozbawiają mniejszość 
chrześcijańską w tych kołach praw obywatel- 
skich, pozwalają im bowiem głosować na sześciu 
radnych chrześcijańskich, ale nie w ten sposób, 
iżby ich mniejszość chrześcijańska proponowała, 
lecz jedynie na takich, których im żydzi sami 


łwyznaczsją. Łatwo pojąć jaka w skutek tej su- 


premacyi żydowskiej wytwarza się dla nas upoka- 
rzająca a zarazem demoralizująca nas zawisłość, 
łatwo zrozumieć, że w Radzie tak złożonej in- 
teresa wszystkich warstw społeczeństwa naszego 
nie mogą być należycie zastąpione, tem bardziej, 
że izraelici występują zawsze jako ściśle zorga- 
nizowane stronnictwo o znanej solidarności i kar- 
ności, my zaś polskim zwyczajem idziemy ` w po- 
jedynkę. Nie sama jednak chęć dogodzenia am- 
bicyi każe im się ubiegać o mandaty radzieckie, 
ale umieją w radzie dzięki swej przewadze li- 
czebnej i znanej solidarności pilnować dobrze in- 
teresów swoich, to też wypierają nas coraz bar- 
dziej z zejmowanych przed tem stanowisk, a 
wszystkie zyskowne przedsiębiorstwa, począwszy 
od dzierżawy propinacyi aż do cegielni, w ich 
ręce przechodzą. Usiłują również opanować 
gospodarkę miejską i dla tego oddawna już 
nikt nie może zostać burmistrzem w mieście, 
jedno ten kogo oni zaproponują i nas to 
już nawet nie razi, bośmy się już oswoili 
z tą smutną fatulnością, że burmistrz musi 
swój wybór izraelitom zawdzięczać i na nich się 
opierać. 

Aby przeciw tym smutnym stosunkom sku- 
teczniej przeciwdziałać, usiłowali radni chrześciań- 
scy po ostatnich wyborach do Rady utworzyć 
również stronnictwo chrześciańskie, któreby waż- 
niejsze sprawy wspólnie omawiało i z większą siłą 
postulata swoje stronnictwu przeciwnemu przed- 
kładało. Rzecz przyszła do skutku, od czasu do 
czasu odbywały się posiedzenia, na które otrzymy- 
wali zaproszenia wszyscy radni chrześciańscy i 
wszyscy też z wyjątkiem jednego przybywali na nie. 
Udało się nam też przeprowadzić ugodę ze stron- 
nictwem przeciwnem w ten sposób, że postawienie 
kandydata na burmistrza miało należeć do nas, 
oni zaś mieli zaproponować kandydatów swoich na 
wiceburmistrza i asesora płatnego. Na podstawie 
tej ugody przeprowadzono wybory burmistrza 
i całej zwierzchności gminnej*. 

Lecz mimo tej pozornej ugody, gospodarka 
kliki żydowskiej nie ustała. Przed każdem posie- 
dzeniem Rady zwoływała ona swych stronników 
i naradzała się z nimi potajemnie nad sprawami 
miasta. 


Celem jej było zniechęcić energicznego i 
sprawiedliwego burmistrza i zniewolić go do u- 
stąpienia, a w miejsce jego posadzić na krześle 
burmistrzowskim takiego radnego, któryby był 
ślepem narzędziem w jej rękach. 

Zabiegi udały się. P. Jan Pogonowski, do- 
tychczasowy burmistrz, widząc, iż wszelkie dąże- 
nia jego i usiłowania o podniesienie miasta roz- 
bijają się o niechęć i knowanie tej żydowskiej kliki, 
zrezygnował ze swej godności. 

Wielka radość zapanowała w obozie żydow= 
skim. Myślano tam, iż już rządy miasta w jego 
dostały siy ręce. Chrześciańscy radni nie dali 
Jednak za wygranę. Zgromadzili się oni raz jeszcze 
i chcieli wspólnie z żydowskimi radnymi przepro- 
wadzić wybór burmistrza, atoli żydowscy radni 
pozyskawszy dla siebie głosy kilku radnych 
chrześciańskich, nie chcieli z większością radnych 
chrześciańskich porozumiewać się co do wyboru 
burmistrza, ale ze swej strony stawiali kandydata, 
o którym w całem mieście wiedziano, że dałby 
się im powodować i w zupełnościby im ulegał. 
Chrześciańscy radni przeto widząc, że dodatnio 
na korzyść miasta działać nie mogą, odwołali się 
do wyborców, złożywszy swe mandaty, 

Wystąpiło radnych 13 Wkrótce atoli poka- 
zało się, jak wątła jest solidarność między chrze- 


- SĄSIADKA 


(parę kartek z życia kobiety)- 


Od czasu jak zapamiętać mogę, jestem wy- 
godnicką. Lubiłam zawsze miękkie fotele, kozetki 
i szezlągi, krzesełka były mi wstrętne, szczerze 
mówiąc, gdyby to odemnie zależało, wykreśliła- 
bym je bez wahania z liczby domowych sprzętów. 

Gdy wyciągnąwszy się na sofie jak długa, 
chrupiąc karmelki, do czytania się zabieram, Zo- 
sia nazywa mnie leniuchem, robotę mi jaką wy- 
naleźć się stara, odsyła do mamy, straszy, że 
kwiatki zwiędną, gdyż zapomniałam o nich, sło- 
wem dręczy swoją młodszą siostrzyczkę na różny 
sposób. 

Może to i prawda, że mam wrodzony pociąg 
do próżnowania, cóż więc zrobię, jeżeli tak jest 
rzeczywiście? Mamże prowadzić nieustanną walkę 
z własnem usposobieniem į umyślnie zatruwać s0- 
bie młode lata, które już nigdy nie wrócą? Na 
cóż się to zdało, cO mi z tego przyjdzie? zrobi 
się wszystko w domu i bez mojej pomocy, dadzą 
tam sobie radę, nie ma kłopotu. 


Mama drepce 9d rana do wieczora, co 
prawda nigdy się nad tem nie zastanawiałam, czy 
zawsze tak dreptała, czyli dopiero teraz, gdy jest 
starszą, mogłabym niemal przysiądz, że dawniej 
tak nie było, czyż podobna nie użyć w młodości 
zabaw i rozrywek, domowym drobiazgom poświę- 
ciwszy życie! 

Zosi, starszej siostrzyczki nie rozumiem zu- 
pełnie, ta dziewczypa urodziła się kucharką ! Lu- 
bię smaczne kąski więc też zdolności i upodoba- 
nia mojej Zosiuni mogłyby mnie cieszyć widocz- 


nie, jednak daleką jestem od samolubstwa, gdyż 
żal mi biedaczki zapracowanej i ponoszącej tyle 
trudów dla naszej wygody. 


Ona przecież nie skarży się nigdy, zape- 
wnia, że jest najszczęśliwszą w Świecie, drwi z 
deszczu, gdy trzeba w piątek iść z Kasią na 
Rynek, nie wstydzi się ani trochę starego 
okrycis, które jej służy do podobnych wycieczek. 

Potem wraca do domu z miną tryumfatorki, 
ja dopiero dźwigam się z łóżka, ale co prawda, 
czuję się wyspaną należycie. Mam zaraz świeże 
masło do bułeczki, moja serdeczna gosposia sta- 
wia je przedemną, próbować każe i pyta czy 
dobre. 

— Wyborne! 

— Może tylko tak mówisz przez grzeczność — 
wtrąca niby z niedowierzaniem, choć myśli ina- 
czej, bo ma prawo być pewną siebie. Ona zna 
się wybornie na wszystkich produktach, umie je 
wytargować a oszukać się nie da, wie, gdzie co 
kupić i u kogo; najstarsze gosposie mogłyby brać 
z niej przykład. Jako siostra podobnej doskona- 
łości fachowej, mam pewne prawo zbierać owoce 
jej doświadczenia, niby przysłowiowe gołąbki; 
zbieram je też, o ile nadarzy się sposobność. 
Zjadam wyborne masło, smaczne, w domu przy- 
rządzane gomółki, podług przepisu po nieboszczce 
babuni, a konfitury, to już moja specyalność. 
Zmiatałam je jak kapustę, ona się cieszy, gdy 
wypróżniam słoiki, czemuż więc mam siostrzyczce 
tej przyjemności żałować? 

— Fe, jakiś zapach dołatuje mnie z kuchni, 
trzeba lufcik otworzyć. Jeść lubię, zwłaszcza co 
Smacznego, ale napawać się wonią potraw, to o- 
brzydliwe. 

Układam się wygodnie na kozetce, którą 


dostałam na imieniny od wujaszka (nawiasem mó-' 


wiąc, mogłeby być mniej twarda), biorę pierwszą 
lepszą książkę i zaczynam czytać. 

— Proszę panienki! — odzywa się Zuzia, nie 
wchodząc jednak, gdyż ucywilizowałam już ją do 
tego stopnia, że tylko na wyraźny rozkaz próg 
mego pokoiku przestąpić się ośmiela. 

— Proszę panienki... 

— Cóż się stało? 

— Pani prosi 

— Czy kto przyszedł ? 

— Nie, panienko, tylko pani prosi, żeby pa- 
nienka poukładała bieliznę W szafie. Już upraso- 
waną przyniosłam do pokoju. 


Wielki Boże! co za fatalność! Lecz nie ma 
rady, rzucam książkę, nie dowiedziawszy się na- 
wet, czy prześladowana przez srogich opiekunów 
bohaterka zobaczy się jeszcze ze swym ideałem, 
i spieszę do pokoja mateczki, wypełnić nudny o- 
bowiązek. 

I ja nie jestem tak swobodna, jakbym chcia- 
ła, mam tak różne zatrudnienia. Do mnie należy 
dozór nad bielizną i porządkiem w mieszkaniu. 
Przyznaję, iż nie zamęcza mnie to zbytecznie, 
lecz muszę nieustannie opłacać się Zuzi haraczem 
wstążek, krawatów, podniszczonych rękawiczek, 
aby nie zostawiała zbyt wiele kurza po kątach, 
za kanapą, lub pod fortepianem i poprasowała 
wszystko, jak należy. > 

Nie wiem dla czego, Jestem zawsze dziwnie 
zmęczona; latem upał dokucza mi fatalnie, gdy 
zimno, kulę się i uciekam pod piec. Zazdroszczę 
Zosi, która może być zawsze czynną, czemóś za- 
jęta, zmiana temperatury nie ma żadnego wpły- 
wu na jej organizm i humor, nie osłabia jej ani 
zniechęca. 

Szczęśliwa |... - 

Skończyłam już kłopot z bielizną, której w 
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ostatniem praniu było więcej niż zazwyczaj, a to 
głównie z mojej przyczyny. Leniwa Jadwisia lu- 
bi co dwa lub trzy dni zmieniać kaftanik, poń- 
czoszki etc; to tak konieczne, 


Nie pojmuję gustu mamy, która nosi cie- 
mną spodnicę 1 kaftany zamiast białych , a to 
tylko przez oszczędność ! Wolałabym Śmierć, niż 
coś tak ordynarnego ! Bo... 


Wracam do mego pokoikn, siadam na ko- 
zetce i zamyślam Bię, doprawdy, Bama nie wiem 
o czem. Oryentuję się jednak po chwili, aha ! już 
wiem o czem myślałam ! 

Gdyby tak ojciec wydał jeszcze jeden wie- 
czorek, włożyłabym suknię blado-niebieską, bo... 
przeszłego roku było mi w niej ładnie, a przy 
kolacyi i fartuszek z haftowanym szlakiem. 


Przyszłam do przekonania, że rola uprzej- 
mej gosposi jest stosunkowo  wdzięczniejsza 
od innych. naturalnie tylko przy gościach 1 
„comme de raison“ w ładnym fartuszku. Gdy czę- 
stuję, zapraszam, do jedzenia zechęcam, to Je- 
stem w swoim żywiole. To bardzo przyjemne za- 
trudnienie. 4. i 

mieszny jest ten pan Kazimierz, który mnie 
rusałką nazywa i wzdycha przytem, wywraca- 
jąc oczy. 

Powiedział mi kiedyś, że wybiera się w świat, 
a patrzył na mnie tak badawczo, jak gdyby chciał 
przeniknąć, co myślę w tej chwili. 

Roześmiałam się tylko, potem zaczęłam się 
bawić kosztem podróżnika, do erunu go wy- 
syłając. Może sądził, że mnie rozczuli, że się roz- 
płaczę i błagać go będę, aby poza rogatkę nie 
wychylał zgrabnego noska; gdyż nawet jadąc na 
Saską Kępę, może w Wiśle utonąć, a kolej żelazna 
tysiącem niebezpieczeństw jest zagrożona. 


Pan Lcon znowu ślicznie tańczy, a ja tań- 
czyć nie lubię!.. Gdyby tatko przystał jeszcze na 
jeden wieczorek... jeden, ostatni w życiu... źle mó- 
wię, w tym karnawale. 

Nie wiem doprawdy, czemuby nie miał przy- 
stać? Wszak to mało kosztuje, a tyle sprawia 
przyjemności! 

Mateczka jest w ogóle więcej wyrozumiałą ; 
ojciec nazywa mnie wietrznicą, szaloną pałką; 
gniewa się na mnie, że zanadto lubię zabawy i 
tańce. Mama tłumaczy, że to tak wszyscy młodzi, 
chociaż z pewnością sama jest innego zdania. Po- 
czciwa mateczka | 

Zmierzch zapada, okno mego pokoiku wy- 
chodzi na podwórze, więc wcześniej robi się tutaj 
ciemno, niż na ulicy. Nie mogę już czytać, litery 
jak zamazane, niewyraźne. 

„ W kuchniach przeciwległych pozapalano już 
światło, przeciwległa oficyna stoi o nn jęk 
otwarta księga, widzę wszystko co się tam dzieje. 
Służące uwijają się z robotą, często z nudów lubię 
im się przyglądać. A i 

Na drugiem piętrze pranie, balja stoi pod 
oknem, młoda silna dziewka z rękawami zawinięte- 
mi po łokcie, wykłada bieliznę z dymiącego ko- 
tła. Wygląda, jak gdyby sama wyszła z nieg) 
przed chwilą, czerwona, oblana potem, nie odpo- 
czywa, lecz robi swoje, na zmęczenie i gorąco u- 
wagi nie zwraca. 

Co za wytrwałość ! 

Od frontu na parterze 
Jasno we wszystkich oknach, lokaj w białych rę- 
kawiczkach zapuszcza rolety. Pewno będą i tańce; 
pani domu, kobieta światowa, lubi się bawić, by- 
wa na wszystkich balach i u siebie wydaje 
wieczory. (C. d. n.) 


mają widać gości. 
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ściańskimi radnymi, gdyż niedość, że część ich 
zawsze szła ręka w rękę z żydami, ale nadto trzej 
jeszcze z tych, którzy mandaty swe złożyli, w kilka 
doi potem cofnęli swe rezygnacye, twierdząc, że ci 
radni, którzy wystąpili, pouczyłi ich fałszywie o 
przebiegu całej sprawy i nakłonili ich także do 
wystąpienia. 

Nadto jeszcze 11 chrześciańskich radnych, 
którzy pozostali w Radzie, wydało odezwę powtó- 
rzoLą przez niektóre pisma polskie. Czynmili oni 
w niej zarzuty tym radnym, którzy wystąpili, że 
zrobili to przez obojętność dla spraw miasta i że 
krokiem ich kierował interes osobisty i ambicya. 

Inteligentni mieszkańcy miasta naszego mieli 
jednak inne o tem zdanie, a najle szym tego do- 
wodem jest to, że na sobotniem zgromadzeniu 
przedwyborczem, odbytem pod przewodnictwem p. 
B. Dzianotta, jednogłośnie uchwalono wotum zu- 
pełnego zaufania dla tych radnych, którzy man- 
daty złożyli, a wotutn nieufności dla tych, którzy 
wniesioną rezygnacyę cofaęli. 

Zresztą jutro wyborcy nasi 
dobitną odpowiedź, po czyjej Stronie jest słusz- 
ność, gdyż jak mamy nadzieję, wszyscy staną jak 
jeden mąż do urny, i oddadzą swe głosy napo- 
wrót tym, którzy mandaty swe złożyli, a przez 
to zamanifestują, iż się zupełnie zgadzają z ich 
zapatrywaniem i postępowaniem w Radzie miej- 
skiej. 

4 Gdyby zaś ci radni ponownego wyboru 
przyjąć nie chcieli, to wyborcy nasi powinni wy- 
brać mężów, o których mogą być przekonani, że 
wstąpią w ślady swych poprzedników i nie po- 
zwolą, aby w mieście naszem gospodarka żydow 
ska po nad wszystkiem górowała. 


W sprawie urzędników hipoteczngob. 


W sprawie tej otrzymujemy następujące pi 
smo, z którego treścią zupełnie się zgadzamy: 

„Głównym celem przybycia do nas Ministra 
Schónborna ma być rozpatrzenie się i osobiste 
zbadanie, o ile słusznemi są narzekania na braki 
we wschodnio galicyjskim personalu sędziowskim, 
jakoteż o ile uzasadnione są Żądania tak krzyw- 
dząco i wbrew ustawie udatowanych urzędn ków 
dla prowadzenia ksiąg gruntowych. © 5 4 

„O personalu sędziowskim mówiono już i pi- 
sano dostatecznie, a w sprawie pomnożenia Sił coś 
już —- chociaż dotąd bardzo mało — zdziałano ; 
urzędnikom bipotecznym, tym białym murzynom, 
o których losie nikt nie myśli, poświęcam niniej- 
szy artykuł, który zasługuje na głębszą roz- 
wagę: 


„Jedną z najważniejszych gałęzi sądownictwa 
jest miezaprzeczenie urząd hipoteczny, a ustawo- 
dawstwo nie zapoznało doniosłości i ważności tej 
agendy, skoro organizując sądy powiatowe posta- 
nowieniem z 11 czerwca 1568 Nr. 59 Dz. p. p. 
zastrzegło urzędnikom księgi gruntowe prowadzą 
cym X klasę rangi, podczas gdy inne, już nie tak 
ważne i łatwiejsza czynności kancelaryjne pozo- 
stawiono kancelistom w XI klasie systemizowanym. 
I całkiem słusznie, albowiem od funkcyonaryusza 
księgi gruntowe prowadzącego wymaga się więk- 
szego intelektualnego wykształcenia, znajomości ję 
zyka łacińskiego, a nadto długoletniej praktyki i 
przepisanego rozporządzeniem z 10 czerwca 1855 
Nr. 101 Dz. p. p. egzaminu tabularnego, do osią- 
gnięcia zaś posady kancelisty sąduwego wystar 
czy kilkumiesięczna praktyka Sądowo - manipula- 
cyjna. 
j „Pomiędzy kancelistami sądowymi jest i było 
od dawna wielu ukwalifikowanych dla prowadzenia 
ksiąg gruntowych, dla tego też po zaprowadzeniu 
tych ksiąg zabłysnął dla tych ludzi mały promyk 
nadziei posunięcia się do X rangi. Nadzieja ta je- 
dnak zawiodła ich, albowiem na przedstawienie 
sfer decydujących postanowiono, oszczędzając jak 
zwykle na najmniejszych i najbiedniejszych, mie mia- 
nować na powiatach nrzędników w X randze, lecz 
pozostawić prowadzenie ksiąg gruntowych pomno- 
żonym tylko kancelistom w XI randze, od których 
nadto wymaga się jeszcze pełnienia różnych innych 
czynności kancelaryjnych. 

„Oprócz sądów kolegialnych szczęśliwy wy- 
jątek pod tym względem stanowią u nas szczegól 
ne trzy sądy powiatowe, a to: Brody, Żółkiew i 
Drohobycz. gdzie kreowano prowadzących księgi 
gruntowe w X randze, inne sądy ziguorowano pod 
tym względem, jakkolwiek rozmiarem cz) nooŚci 
nazwanym trzem sądom nietylko dorównywują, lecz 
je uawet przewyższają (Gródek, Stryj, Czortków, 
Śmiatyn, Sokal itd.) 

„W inoych prowincyach, jak np. w Czechach, 
Morawii ! Szląsku prowad.ący księgi gruntowe na 
wszystkich powiatach dawno mają X rangę; „Dasz 
„passive Barenland* ma dostarczać ludzi równie 
zdolnych, sumiennych jak pracowitych, lecz tylko .. 
z mnrjszymi żołądkam*. l 

„Czynność urzędnika hipote.znego na jowie- 
cie, po wejściu w życie ustawy Z 20 maja 1883 
Nr. 83 Dz. p. p. co do utrzymywania zgodności 
ksiąg z katastrem ewidencyjnym, stała się niezwy 
kle trudną 1 żwudoą, a Z powodu nieustającej ko: 
respondencyi z katastrem i urzędami p datkowyn i 
wzrosła do niezwykłych rozmiarów, tuk, Że jeden 
w całym tego słowa znaczeniu zdolny urzędnik na 
cokolwiek większym powiecie nie jest wstanie po 
dołać jej, pracując nawet dziennie 10—12 godzin 
choćby ze szkodą własnego zdrowia. 

„Nic też dziwnego, że 1 załatwianie spraw 
hipotecznych u nas chroma 1 żółwim postępuje 
krokiem ı że w niektórych Bądach księgi grunto- 
we powierzone nie szczególnie uzdolnionym, a 
przeważnie Z wysłażonych podoficerów rekrutowa- 
nym fuokcyonaryuszom, nie będąc dokładnie i ści- 

nie oddsją pu- 


śle wedle ustaw prowadzone, 
bliczności takich usług, jakichby żądać na 
leżało. 


„Wcelu zaradzenia tym brakom i niedostat- 
kom pożądanem byłoby przedewszystkiem pomno- 
żyć siły utworzeniem odpowiednie) liczby ukwalifi- 
kowanych praktykantów bipotecznych (na wzór n- 
rzędów podatkowych, rachunkowych lub poczto 
wych), z którychby następnie rekrutowano odpo 
wiednio uzdolnionych urzędników w XI klasie ran- 
gi dla mniej-zych powiatów, tym zaś nmożliwić 
dziś tak ntrudniony awans do X rangi nietylko 
przy kilku sądach kolegialnych, lecz tak?e przy 
wszystkich większych powiatach, gdzie prowadze- 
nie urzędu hipotecznego wymaga równie wielkiej 


pracy, jak i odpowiedzialności”. 
ż zz EE 


Sprawy krajowe. 


(W sprawie ustawy drogowej ) ] 

W zeszłorocznem sprawozdaniu Z czynności 
podał Wydział krajowy do wiadomości Sejmu re- 
zultat studjów. w sprawie reformy ustawy dro 
gowej osiągnięty. Zarazem przedstawił Wydział 
krajowy Sejmowi, oparte na tych studjach zasady, 
które mogłyby być przyjęte do przeprowadzenia 
zmiany obowiązującej ustawy drogowej, przyczem 


również dadzą ! 


zastrzeżono że projekt ten uledz może jeszcze 
zmianom po zebraniu i dostatecznem załatwieniu 
całego materjału odnośnego. 

Nad zasadami temi komisya drogowa w obe- 
cności ówczesnego szefa departamentu drogowego 
Wydziału krajowego, p. Adama Jędrzejowicza, 
przeprowadziła obszerną dyskusyę, Z której się 
okazało, że sprawa reformy ustawy drogowej wy- 
maga jeszcze dalszych dokładniejszych badań i 
że dopiero wtedy, gdy one już żadnej nie będą 
pozostawiały wątpliwości, co do zasad, na któ- 
rych reforma ma być opartą, wypadnie Wydzia- 
łowi krajowemu przedstawić Sejmowi odpowiedne 
wnioski. 

Życzenia swe w tym kierunku wyraziła ko- 
misya drogowa w swem sprawozdaniu, które Sejm 
przyjął do wiadomości. Stosownie do wskazówek, 
zawartych w tem sprawozdaniu, Wydział krajowy 
prowadzi bez przerwy dalsze studya w sprawie 
reformy ustawy drogowej, w celu wszechstronnego 
i wyczerpującego zbadania odnośzych potrzeb 
kraju całego. 

Prowadzenie dalszych dokładniejszych badań 
jest tembardziej uzasadnione, że nowela drogowa 
z 1885 r, która weszła w wykonanie właściwie 
dopiero w 1887 r, a w niektórych powiatach je 
Szcze później, trwa w ogólności zbyt krótko, iżby 
można było przystąpć do jej zmiany już teraz 
z całą Świadomością wszystkich złych i dobrych 
skutków, przez nią wywołanych. 

Przytem reforma, któraby miała być prze- 
prowadzoną, powinna tak być obmyślaną, iżby da- 
wała pewną rękojmię, że po niejakim czasie nie 
okaże się potrzeba ponownej reformy, gdyż nic 
bardziej nie przyczynia się do podkopywania po- 
wagi ustaw, jak częste ich zmiany. 

W obec tak przyjętych wymagań komisyi 
drogowej, dotychczasowe studya, dokonane przez 
departament drogowy Wydziału krajowego, jak- 
kolwiek przygotowały już bardzo obfity materyał, 
nie są jeszcze wystarczające, zaczem i Sprawa re- 
formy ustawy drogowej uważaną być musi na te- 
raz za nmiedojrzałą do traktowania ustawoda- 
wczego. 

Z powyższych powodów, jakoteż z uwagi, że 
ewentualna reforma ustawy gminnej, mająca na 
celu utworzenie okręgów gminnych, mogłaby być 
z pożytkiem wyzyskaną przy zmianie ustawy dro- 
gowej, w kierunku wzmocnienia sił zarządu dróg 
gminnych, — Wydział krajowy postanowił wstrzy- 
mać się obecnie z przedstawieniem Sejmowi pro- 
jektu refurmy ustawy drogowej. 

Uchwalona na ostatniej sesyi sejmowej nsta- 
wa o używaniu dróg publicznych, nierządowych, 
do budowy kolei żelaznych, i prowadzenia na nich 
ruchu, oraz do innych celów użyteczności po- 
wszechnej, — otrzymała, jak wiadomo, Najwyż- 
szą sankcyę. 

Owóż Wydział krajowy w przewidywaniu, 


że już w niedalekiej przyszłości zajdzie potrzeba ` 


zastósowania powyższej ustawy, przygotował pro- 
jekt norm ogólnych, które mają być przestrzegane 
przy udzielaniu zezwolenia na używanie drogi pu- 
blicznej w celach, ustawą określonych, 

Wydanie norm powyższych wymaga jednak 
jak największej oględności, aby nie utrodniać 
przedsiębiorstwom zbyt daleko idącemi wymaga- 
niami używania dróg do budowy kolei Żelaznych, 
z drugiej zaś strony nie narażać komunikacyi pu 
blicznej na niebezpieczeństwo lub niedogoduości 
znaczne, 8 funduszu drogowego na oczywistą 
szkodę. Dla tego szczegóły przygotowanego pro- 
jektu zbadzne jeszcze zostaną z jak największą 
dokładnością, poczem dopiero normy te zostaną 
podane do powszechnej wiadomości. 


Ie. k krajowej Rady szkolnej 


C. k Rada szkolna krajowa nchwaliła na posiedze- 
nin, odbytem d. 7 września 1391. zatwierdzić w zawodzie 
nauczycielskim Szymona Matusiaka, obecuego inspektora 
okregowego w Bochni: poruczyć w c. k. gimnazyum w Sam- 
borze nauke gimnastyki Nowosielskiemu; a nacke spiewu 
Budzynowskiemiu; w © k. gimnazyum akademickiem we 
Lwowie, nanke kaligrafii dr. Emilowi Sawickiemu; przy- 
znać drugi dodatek pięcioletni profesorowi gimnazyum 
w Drohobyczu, St nistawówi Bednarskiemu pierwrzy duda- 
tek pieciolami, profesorowi gimuw.yam w Stryju Teodoro- 
wi Wasylewskiemu ; tudzież profesorom akademickiego gini- 
nazyum we Lwowie Piotrowi Ogonowski ma i Ludwikowi 
Sali; powierzyć nauke rysunków w gimuszyum w Brzeża- 
nach uauczycielowi szkoły ludowej Kalikstowi 1.ewandow- 
skiemu; zamianować ka dr. Myszkowskiego zastępcą ka- 
techety w szkole realnej we Luowie, zamianować suplen- 
tami: Michała Boguckiego dla gimnazyum w Bochni ; 
Aleksego Krochmuluka dla gimnazyum w Kołomyi, i dr. 
Regieca dla szkoły realnej w Krakowie; przenieść suple"”- 
tów: Władysława Bojarskiego, z gimnazyum éw. Anuy do 
szkoły realnej w Krakowie; Jana Chmiolka z 3-go gimna- 
zynm w Krakowie do Tarnowa: Michała Dawczyńskiego, 
zgimnazyum św. Anny w Kra owie do Tarnowa: Dr Juljana 
Merene z Jasła do Tarno» a; Tomasza Dutkiewicza z Jarosła- 
wia do Rzeszowa; Edmunda Mitkiewieza, z Jarosławia do 
Tarnopola; Ignacego Suskiego z Nowego Sącza do Tarno- 
pola, Tadeusza Kopystyńskiego, z 2-go* gimnazyum Franci- 
szka Józefa we Lwoaie i Józefa Dembitzera z Now go 
Sącza do Sambora. 

Apr. bować do użytku szkolnego, w szkołach ludo- 
wy.h i średnich: „Wzorv do nauki pisma polekrego*, ulo- 
żył i napisał Wilhelm Kazimierz N wicki Lwów. 1591. 
Nakładem Stanisława Kohl-ra; na premia i do bibliotek 
szkoł ludowych 10-ty tom Biblioteki dla młodzieży, zawie- 
rujący powiastke: „Cserwony Kapturek“, przez Juljusza 
Starkla. Wydanie 2-gi-. l.wów. 1591; do użytku askolnego 
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Lwów 14 września. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Wiktora Mondalskiego, stałym nanczycielem 
szkoły etatowej w Jozefsdorfie; Edwarda Pichurskie- 
go, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Biało- 
skurce; Michała Macewkę, stałym nauczycielem młod- 
szym 2-klasowej szkoły etatotowej w Załoźcach No- 
wych; Joannę Góralikównę, stałą nanczycielką szkoły 
etatowej w Borkach Niżyńskich, 


Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł prakty- 
kanta konceptowego Namiestnictwa, Kazimierza Skro- 
waczewskiego. ze Lwowa do Przemyśla, przeznacza- 
jąc go do słażby w Starostwie przemyskiem. 

Prezes Koła polskiego JE. p. Apolinary Ja- 
worski przybył w sobotę do Lwowa, aby powitać 
ministra i był wczoraj na obiedzie danym przez p. 
Namiestnika na cześć Ministra. 

Pobyt hr. Schónborna we Lwowie. Zwie- 
dziwszy w sobotę biura sądu wyższego, wprost ze 
sądu w towarzystwic p. Simonowicza pojechał p. Mi- 
nister z wizytą do arcybisknków ks. Morawkiego 
i Sembratowicza. Powróciwszy ztamtąd udzielał w 
gmachu Namieatnictwa andyencye od godziny 11 
do 1. Między innymi byli na posłuchaniu: Izba adwo- 
katów, izba notaryuszów, depatacya kandydatów no- 
taryalnych, prezydent Piątkowski, wiceprezydent Bia- 
łoskórski, depntacya woźnych i dozorców więziennych 
z prośbą O polepszenie bytn, depatacya m. Lwowa, 
ks. Korzeniowski w sprawie Tow opieki nad więźnia- 
mi, poseł Dawid Abrahamowicz, radzca dworu p. 
Lucyan Krynicki, prezydent sądu w Tarnopolu, radzca 
wyższego: sądu p. Kretschmer, deputacya izby adwo- 
kackiej w Czerniowcach i wieln innych petentów. 

W skład depntacyi rady miejskiej wchodzili 
pp. prezydent Mochnacki, wiceprezydent dr. Mar- 
chwicki, pierwszy delegat p. Michalski, Oraz radni 
pp. dr. Marjański, dr. Byk, dr. Roszkowski, Schayer, 
Bardasz i dr. Blumenfeld. P. prezydent miasta po- 
witał ministra w krótkich słowach, przedstawiając 
ma członków deputacyi. P. minister w odpowiedzi 
zaznaczył, iż Lwów podobał mu się bardzo, oraz że 
zauważył wielki rach b.dowlany. Wśród rozmowy 
poruszył p. Mochnacki 2 naciskiem konieczną po- 
trzebę przeniesienia zakładu karnego z obrębn miasta, 
a to ze względów sanitarnych, W dalszym toka roz- 
mowy wyłoniła się także sprawa utworzenia dragiego 
sądu m. del W sprawie tej ndzielił p. ministrowi 
bardzo dokładnych informacyj p. dr. Byk. P. mini- 
ster przyrzekł deputacyi, iż zwiedzi dokładnie nbika- 
cye sądu powiatowego i jego położenie, oraz roz- 
patrzy sprawę przeniesienia zakładn karnego, a starać 
się będzie zadość uczynić żądaniom gminy. Żegnając 
depatacyę zwrócił się p. minister do radnych pp. Byka 
i Roszkowskiego, wyrażając nadzieję widzenia się 
z nimi przy otwarciu Rady państwa. 

W imieniu deputacyi lwowskiej izby adwokatów 
złożonej z pp.: dra Horwatha, dra Roiuskiego, dra 
Małachowskiego, dra Góreckiego, dra Bilińskiego, dra 
Pomianowskiego i Czeszera, przemówił udwokat dr. 
Roiński w te słowa: 

„Przekonani, że braki sądownictwa spowodowały 
przyjazd Waszej Ekscelencyi do Galicyi, cieszymy się, 
że Ekscelencya osobiście się o tych brakach przeko- 
na Są istotnie braki i to wielkie, musimy to pod- 
nieść i stwierdzić. — Na pierwszym planie stawiamy 
za małą liczbę sądów i przeciążenie sił sądowych, sę- 
dziom jednak oddajemy sprawiedliwość, iż pracują 
niemal nad siły, ale mimo to wobec nadmiaru pracy 
nie mogą podołać zaszczytnym zadaniom. Z drugiej 
strony nie wątpimy, że Wasza Ekscelencya podziela 
zapatrywanie, iż powaźny stan adwokacki jest konie- 
cznym do należytego wykonywania sądownictwa i dla- 
tego winien znaleść wszędzie poparcie u sądów i u 
władz. Niestety, oświadczyć musimy, że obecnie stan 
adwokacki nie cieszy się tem należnem poparciem; 
przeciwnie, są nsiłowania do podkopania powagi tego 
stanu. Nie możemy tutaj przytaczać szczegółowo 
wszystkich braków, życzeń i żądań naszych; wspo- 
mnimy tylko, że Wasza Ekscelencya szeregiem przed- 
łożeń rządowych stara się o reformy sądownictwa, ale 
prawie uigly projekta nstaw nie s4 udzielane izbom 
adwokackim, a przecież adwokaci jako praktyczni 
prawnicy mają ciągły kontakt i z sądownictwem i z 
ludnością, więc najlepiej mogą ocenić potrzeby kraju. 
Przygotowujemy memoryał, w którym wytkniemy 
Wszystkie te wady i życzenia, wskażemy konieczność 
reform w pewnych kierunkach i prosimy teraz Waszę 
Eksceleucyę, by na memoryał ten szczególną zwrócił 
uwagę i stau adwokatów wziął pod swą opiekę.“ 

Minister Schonborn odpowiedział: 

„Cieszy mnie to, że parowie reprezentanci stąnn 
adwokackiego raczyli mnie tutaj powitać i że wyno- 
rzają mi swoje życzenia i żądania co do sądownictwa ; 
cieszy mnic, Że panowie interesnjecie się tak żywo 
sądownictwem. Podzielam zdanie panów, że poważny 
stun adwokacki jest niezbędny dla należytej judyka- 
tury, Wiem, że w sądownictwie galicyjskiem wiele je- 
szcze trzeba zrobić; staram się o reformy, ale można 
to czynić tylko w miarę możności. Możecie panowie 
być przekonani, że wszystkie wasze uzasadnione żą- 
dania znajdą u muie życzliwe poparcie, gdyż wspóluy 
jest nam wzniosły cel wykonywania sprawiedliwości, * 

Następnie na żądanie p. ministra dr. Roiński 
przedatawił wszystkich członków delegacji, poczem 
minister zapytywał się o szczegóły adwokatury i są- 
dov nictwa galicyjskiego, o ilość adwokatów, o po- 


w szkołach wydziałowych i NAD żeńskich, Stefana Ku- | kątne pisarstwo, o obrony karne itd. na co wszystko 


ryłowicza ; „Fizyka dla szkół wydziałowsch i wyższych 
żeńskich. Wydanie IV-te opracował dr. E, M. Sawicki 
Zessyt I. na klasę V. Lwów 1831. Nakładem Towarzy- 
stwa pedagogicznego. Cena 24 ct; przyjąć do wiadomoś*i 
sprawozdanie lustracy ue c. k. inspektora szkolnego krajo- 
wego, dr. Seweryna Duiestrzańskieg,, x wizytacyi szkół 
ludowych,w okrępach kołomyj-kim i kossowskim, zatwier- 
dzając odnośne wnioski; wyznaczyć Antoniego Skórskiepo 
na drugiego reprez-ntanta zawodu nauczycielskiego do va- 
dy sakoluej ckregowej w Krośnie i zatwierdzić wybór Sta- 
nisława Sredniawy na reprezentanta zawodu nauczyciaj- 
skiego do rady szkolnej okregowej w Urybowie; przemie- 
nić posade młodszego nanczyciela szkoły ludowej w Kuli. 
kowie, na posade z p" Iug płacą; przekształcić szkołę filial- 
ną w Orzechuwcu w pow. brzozowskim na etatową ; szko- 
łe filialną w Zubkowie, + powiecie sokalskim i Bobrowej, 
w pow. ropczyckim. na etatowe; szkoły etatowe: w Łę- 
kach, w pow. pilzneuskim, Jezierzanach, w pow. borszczo- 
wakim, i w Iwaukowie, w pow. borszczowskim na dwu 
klasowe; sztołe w Kańczudze, w pow „łańcuckim, na trzy- 
klasową : trzyklasową szkołę w Głogowie, w pow. rzeszo- 
wikim ua czteroklasow i dwu-klasową szkołę w Mikuliń 
cach, w pow. tarnopols im DA cztero-klasową ; zorganizo- 
wać w gminie Będziemysiu w pow My ja m. szkołe 
etatową a w Stawiszy, w pow. grybowskim, szkołe filialna, 

W końcu upoważniła Rada szkolna p. Anue Breit- 


der do założenia i utrzymywania w Hiałej prywatnej urko- 
ı uchwaliła zamianować 


ły dopełn'ającej dla dziewcząt: 
Józefa Bissingera nauczycielem języka ruskiego w c k s»- 
mi aryum nanczycielskiem w Rzeszowie: klerentynę Kre- 
pine, nauczycielką szkoły etatowej w  Zabnie; Stanisława 
Wilge, nauczycielem czterok asowej rzkoły ludowej w Tar- 
nobrzegu; Bolesława Piotrowskiego, nauczycielem szkoły 
etatowej w Księżnicach; Anne Mosiewiczówną, 5tał$ nauczy- 
cielką i Andrzeja Tatucha, arałyn nauczycielem trzyklaso- 
wej szkoły ludowej w Kuli*owie. a 
Nadto zamiawowała c. k. Rada szkolna Piotra tta- 
dwańskłego. wikarynsza obrz łać. w Ciężkowicach, 
stałym nanezycielem religii obrządku łacińskiego w szkole 
etatonej 4-klasowej w Dąbrowie: stałego nauczyciela, Mar: 
cina Ga siora w Sowinie, stałym nauczycielen rz oły 
etatowej w Ulanicy; stałego nanczyciela, Teofila Mikul- 
skiego, w Strutynie, stałym nauczycielem szkoły etato 
wej w Podmichalu. 


p. Roiński udzielał ma szczegółowych wyjaśnień, 
podoosząc między innemi z naciskiem, Że mimo usi- 
łowań izb adwokackich sądy, szczególnie na prowin- 
cyi, nie zastosowują przeciw pokątnym pisarzom tych 
wszystkich środków zaradczych, które mogą za8t0:0- 
wać i nie idą na rękę adwokatom, w ich  usiłowa- 
niach mających na celu wytępienie tej plagi luducści 
wiejskiej. 


Posłuchanie wydziału izby adwokackiej trwało 
prawie pół godziny, 

Przedstawicielami izby notaryalnej byli pp. 
Aleksander Jasiński, Dr. Blumenfeld, dr. Warst i 
Kwaśnicki. 


Po skończonych audyencyach odbyło się u p. 
Namiestnika sniadanie. 

Po śniadaniu pojechał minister z wizytą do 
hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego i oglądał przy 
tej sposobności mazenm, które mu się bardzo po- 
dobało. 

O godzinie 6 po południu odbył się u prezy- 
denta sądu wyższego p. Simonowicza na cześć mi- 
nistra objad, na który otrzymali zaproszenie: Na- 
miestnik br, Badeni, zastępca marszałka krajowego 
p Chamiec, jenerał Bordolo, arcybiskupi Morawski, 
Isakowicz i Sembratowicz, prezydent izby deputowa- 
nych dr. Franciszek Smolka, prezydent miasta Moch- 
nacki, ks. Adam Sapieha, Stanisław hr. Badeni, radca 
wyższego sądu krajowego Poglies, dyrektor poczt 
Schiffner, radca dworu Geistlener, radca dworu Knnz 
prezydent Piątkowski; wiceprezydent  Białoskórski, 
wiceprezes izby adwokatów dr Roiński, wiceprezes 
izby  nntaryaszów Jasiński, wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej dr. Bobrzyński, starszy prokurator 
państwa Zdański, dyrektor policyi Krzaczkowski, 
radca ministeryalny Tchórznicki, i sekretarz ministe- 


ryalny Zenker, 


Podczas obiadu pierwszy toast na cześć p. Mi- 
nistra wzniósł p. Simonowicz. P. Minister odpowia- 
dając ma ten toast, pił zdrowie p Simonowicza i 
wyraził radość, iż na czele sądownictwa galicyjskiego 
stvi mąż tak doświadczony, którego wielkie zasługi 
wszyscy należycie oceniają Następnie życzył gospo 
darzowi, aby dłngie jeszcze lata piastował swój urząd 
ku pożytkowi i chlubie instytacyi. Obiad przecią- 
gnął się do godziny 8-mej. 

. „Wczoraj rano po wysłochania mszy św. odpra- 
wionej w kaplicy pałacu arcybiskapiego przez ks 
arcybiskupa Morawskiego, wyjechał p minister w to- 
warzystwie p. Simonowlcza, radcy ministeryalnego p. 
Tchórzniekiego i sekretarza Zenkera do Szczerca, 
gdzie zwiedził tameczny sąd powiatowy, a następnie 
pojechał na śniadanie do Siemianówki do p. Dawida 
Abrahamowicza. 


Do Lwowa powrócił hr Schönborn o godz. 4 
po południu i wprost z dworca udał się do gmachu 
sejmowego, Tutaj powitał go zastępca marszałką p. 
Chamiec. Po dokładnem zwiedzenia sali sejmowej i 
apartamentów marszałka krajowego, pojechał hr, 
Schonborn do zakłada narodowego im Ossolińskich. 
Zabawił tam około pół godziay. W muzeum szcze- 
gólną uwagę zwrócił p. Minister na broń i monety, 
i z wielkiem zajęciem oglądał miecz katowski, któ- 
rym ongi na rynku lwowskim ścięty został hospodar 
wołoski. W zakładzie Ossolińskich oprowadzali p. 
Mivistra prof. Małecki, dyrektor Kętrzyński i p. Wła- 
dysław Bełza O godzinie 6 odbył się n p, Namiestni 
ka wielki obiad, 

Dziś od godziny 9 do 1 zwiedzał p. Minister 
sąd karny i sąd miejsko delegowany, oraz więzienia 
tych sądów. O godznie 1 odbyło się śniadanie. Od 
godziny 2—4 udzielać będzie p. Minister audyencyj, 
poczem zwiedzi zakłady karne. O godzinie 6-tej od- 
będzie się obiad, 

Bon mot ministra Steinbacha. Dr. Steinbach 
zwiedzał w sobotę wystawę w Pradze i przepędził 
dzień cały w gronie wybitnych osób stolicy czeskiej. 
Burmistrz Karolinenthala Topinka prosił ministra, aby 
zniósł dwnprocentowy podatek, nałożony na kasy za- 
liczkowe, na to odpowiedział mn dr. Steinbach z 
nśmiechem: „Kochany panie, musisz z tą prośbą na- 
przód zwrócić się do mego kolegi, ministra wojny.“ 

Monsignore Ciasca delegat papieski na synod 
grecko-katolicki przybył dziś pospiesznym pociągiem 
do naszego miasta i zamieszkał w pałacn metropoli- 
ty ka. Sembratowicza. Z tego powodn  przystrojono 
pałac metropolity i cerkiew św. Jura chorągwiami 
o barwach papieskich i o barwach monarchii. 


Nauczycielka języka angielskiego. Do miasta 


naszego przybyła z Tarnopoła p, Udrycka, Angielka, 


wdowa po nauczycielu języka angielskiego i francus- 
kiego. Mąż jej miał wielkie powodzenie w Tarnopolu 
i dużo lekcyj, ale niedawno nmarł. Młoda zaś wdowa 
przeniosła się do Lwowa z 8 letnim synkiem i pra- 
Adres 


gnie dawać lekcye swego rodzinnego języka, 
jej: ul Sykstaska l. 27. Polecić ją możemy sumien- 
nie wszystkim rodzicom, pragnącym dzieci swe uczyć 
języka angielskiego. 

Złote wesele. 


w Żółtańcach i Anna z Borowskich. W uroczystości 
wzięła udział liczna rodziną  jabilatów i 


wach do sędziwych „nowożeńców“, 
i poseł na sejm, zaprosił szczęśliwych jubilatów do 
cerkwi, 
i udzielił błogosławieństwo, 


Wzory robót kobiecych. Od p. Józefa Zieliń- 
skiego, kierownika szkoły w Sasowie, otrzymujemy 


następojące pismo : 


„W korespondencyi „z Jaworowa“ (Przegląd 
Nr. 206) zwrócono słusznie uwagę na narodowe de- 
senie i wzory, przy pomocy których możnaby roboty 
Prawie po wszystkich szkołach 
Indowych pp. nauczycielki ze szczególnem zamiłowa- 
niem pielęgnnją ręczne roboty swoich uczeunie — ale 
z trudem 


kobiece udoskonalić. 


kształcenie ich na narodowych wzorach 
im przychodzi, a to z tej przyczyny, że nie ma od- 


powiedniego podręcznika, na co też Szan. korespon- 
Uważam więc sobie za 
obowiązek podać o publicznej wiadomości pp. nau- 
czycielek i zarządów szkoluych, że taki podręcznik 
wydany jest staraniem pani A. i nabyć go można u 
Wks. Zacharyssiewiczą katechety w Sasowie koło 


dent z Jaworowa się użala. 


Złoczowa. 
Cena tego podręcznika jest nader niska, bo 


tylko 1 złr, a w tece I złr. 25 ct. (porto pocztowe 


20 ct.) 

Pod tym więc adresem zechcą się osoby inte- 
resowane udać, a bodaj w Części ulżą sobie w żmndnej 
pracy“. 

Sluby. W Jaworza dnia 30 b. m. odbędzie się 
ślab panny Wandy Oświecimskiej, z p. dr. Karolem 
Łepkowskim, synem dra Józefa, prof. uniw. Jagiell. 
i śp. Stanisławy z Libeltów Łepkowskich, 

We wtorek dnia 15 bm. odbędzie się w Żyda- 
czowie ślub panny Olgi Flechnerównej, córki p. sta- 
rosty Emila Flecbnera i Józefy z Ozurewiczów z p. 
Wiktorem Pożniakiem, inżynierem Namiestnictwa we 
Lwowie. 

W Wiedniu pobłogosławiony został związek 
malżeński pomiędzy literatem niemieckim Janem 
Gra bergerem i panną Emilją Domaszewską, 

Obłóczyny. Wczoraj w kościele PP. Fran- 
ciszkanek przy ulicy Kurkowej odbyły się obłóczyny 
panny Jadwigi Ma. kiewiczównej. 

O kawał ziemi. Onegdaj w Maćkowicach pod 
Przemyślem posprzeczało się z sobą dwóch gospoda- 
rzy o kawał ziemi W sprzeczce został jeden z nich 
tak nieszczęśliwie ugodzony nożem w pier4 że wy- 
zionął ducha na miejsca. Zabójcę aresztowano i od- 
stawiono do więzienia. 

Powtórny egzamin dojrzałości kandydatek 
aprobowanych w lipcu z jednego przedmioth odbędzie 
się w c. k. żeńskiem seminaryum nanczycielskiem we 
Lwowie w sobotę dnia 19 września b. r. o godzinie 
3 po południu. 

Podziękowanie. Wielmożna p. Wiktorya 
Niedziałkowsaka, kierowniczka wyższego zakła 
du wychowawczo-nankowego we Lwowie, wręczyła mi 
kwotę stu zł, złożoną przez jej uczennice, jako sty- 
pendynm dła jednej z uczennie żeńskiego seminaryam 
nauczycielskiego we Lwowie. Za ten dar składam 
serdeczne „Bóg zapłać“. Ludwik Dąiedzicki. 

Rada szkolna okręgowa miejska nadsyła nam 
następujące doniesienie: Poświęcenie budynków szkol- 
nych szkół: męskiej i żeńskiej im. Czackiego, mg- 
skiej i żeńskiej im. Staszica i męskiej i żeńskiej im. 
A, Mickiewicza odbędzie się dnia 15 września 1891 
w następującym porządku : 

1 O godz. 8-mej rano poświęcenie hndynku 
szkoły im. Czackiego przy ul. Kotlarskiej. Akta do- 
kona wiceprezes Rady szkolnej okręgowej ks. Miko- 
łaj Pawłowski. $ 

2. O godzinie 9-tej rano poświęcenie budynku 
szkoły im. St. Staszica (róg ul. Skarbkowskiej i Pod- 
wala, wejście od Podwala) Aktu dokona wiceprezes 
Rady szkolnej okręgowej ks. Mikołaj Pawłowski, po- 


W Żółtańcach duia 7 b m. 
obchodzili złote wesele małżonkowie Józet Boos, emer, 
dyrektor b. szkół wzorowych. a obecnie pocztmistrz 


SZE- 
rokie koło znajumych i przyjaciół W kościele rz.-k. 
ks. Pławnicki, przemówił w nader serdecznych sło- 
a pobłogosławił 
ich ks. administrator. Ks. Bryliński gr.-kat, proboszcz 


gdzie również serdocznie do nich przemówił 


czem odbędzie się uroczystość 
nastycznej, 


3. O godz. 10--ej rano poświęcenie budynku 
szkoły im. A. Mickiewicza przy ul. Teatralnej. Aktn 
poświęcenia budynku szkoły im, A. Mickiewicza do- 
kona radzca szkolny ks. kanonik Rudolf Lewicki. Na- 
stępnie odbędzie się uroczystość w sali gimnastycznej 
tej szkoły, 

Mieszkańcy ul. Kurkowej zanoszą za naszem 
pośrednictwem skargę do Magistratn na przedsiębior- 
cę budujących się tam domów w miejscu dawnej ujeż- 
dżalni, a to mianowicie, że nietylko zatarasował uli- 
cę materyałem budowlanym, ale nadto nie zgartuje 
procha ani nie skrapia ulicy, w skutek czego mie- 
szkańcy przeciwległych domów nie mogą przez całe 
lato okien otworzyć 


50-letni jubileusz kapłański święcił wczoraj 
ks. Henryk Matzke, prałat katedry krakowskiej, 

Dr. Józef Wereszczyński, członek Wydziału 
krajowego, wyjechał onegdaj na miesiąc z rodziną do 
Włoch, 

Z życia towarzyskiego. Onegiaj odbyły się 
we Lwowie zaręczyny panny Wandy Wereszczyńskiej, 
córki dra Józefa Wereszczyńskiego członka Wydziału 
krajowego, Z p. Franciszkiem Prus Biesiadeckim, sy- 
nem śp. protomedyka dra Biesiadeckiego. 


_ W Krakowie bawił przez kilka dni O. Seba- 
stjan Martinelli, jenerał Zakonu Augustjanów, który 
wyjechawszy z Rzymu wraz z swym sekretarzem O. 
Mikołajem Mattiolim dnia 10 czerwca, zwiedził kla- 
sztory swego zakona w Hiszpanji, Belgji, Angli, lr- 
landji, Niemczech, Austryi, i z Pragi przybył do Kra- 
kowa Po odbyciu wizyty w klasztorze 0O. Augu- 
stjanów i PP. Augnstjanek, był na audjencyi u Jego 
Eminencyi księcia kardynała Dunajewskiego, a na- 
stępnie zwiedzał kościoły krakowskie w towarzystwie 
O. Augn-tjana Sutora, komisarza jeneralnego 00. 
Augustjenów. We czwartek rano wyjechał z powro- 
tem do Rzymu. < 


W Katedrze na Wawelu rozpoczęto we środę 
roboty restauracyjne około kaplicy Zygmuntowskiej, 
Po dokładnem zdjęciu wszystkich pomiarów i foto- 
grafij tak całości, jak ze szczegółów, oraz po spi- 
saniu protokołu ze stanu rzeczy, .przystąpiono do roz= 
bierauia latarni nad piękną złocistą Kopałą. Latarnia 
ta, wspierająca Bię na ośmiu cienkich pilasterkach 
z piaskowca, wskutek zwietrzenia kamienia w takim 
okazała się stanie, że każdej chwili groziła zawale- 
niem i uszkodzeniem reszty bndynkn. Zakończający 
ją od góry krzyż, ntwierdzony na długiej sztandze 
żelaznej, dźwigającej prócz tęgo poniżej wielką banię, 
spiżowego aniołka i kororę, chwiał się jaż nie za 
dotknięciem, ale za powiewem wiatrn. Sztanga w po- 
sadzie swojej była obruszana. Podstęplowawszy ostro- 
żnie latarnię, zaczęto rozórubowywać i zdejmować 
części metalowe, równie jak budynek, bardzo zni- 
szczone. Część krzyża była opadła i leżała na dacha 
latarni. Gałkę złożono do sakrystyi katedralnej, pie 
otwierano jej jeszcze ale zdaje się, że jest zupełnie 
pusta. Korona i aniołek odlane są z Kkruszczu, który 
zdaje się być miedzią, lccz bliższemu badaniu pod- 
danym będzie, Wszystkie te części, jak równie Krzyż, 
były złocone. Na krzyżu i koronie zachowało się je- 
szcze nieco emaliowanych klejnotów, zdobiących je 
w postaci kamieni czerwonych i niebieskich, 

Wielki jarmark na konie rozpocznie się w 
Rzeszowie dnia 18 b. m, 

W Rzeszowie w sobotę o godzinie 9 rano, 
odbyło się poświęcenie kamienia węgielnego pod no- 
wo budujący się dwupiętrowy gmach Kasy O:zczę- 
dności. Aktu poświęcenia dokonał ke. Lnśniak. 

P. Henryk Lam, dyrektor Zakładu obezpieczeń 
robotników od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we 
Lwowie, wyjechał na zjazd delegatów Związka tery- 
toryalnych zakładów ubezpieczeń robotuików od wy- 
padków do Salzburga, a ztamtąd uda się z kolegami 
na kongres do Berna szwajcarskiego, który odbędzie 
się w dniach od 21 do 26 września b. r. i obrado- 
wać będzie nad środkami zapobiegawczymi wypadkom 
przy pracy, tndzież w sprawie statystyki wypadków 
w państwach przemysłowych całego świata. Zarazem 
rozbierane będą kwestye tyczące się ustawodawstwa 
socyatnego, 

Cyrk Sidoliego. Od kilku dni występuje w tym 
cyrku jako gość p. baronowa de Wahlberg i 
wprawia w zachwyt miłośników i znawców konnej ja- 
zdy. ŹZrywa się formalna bursa oklasków, ilekroć oDa 
wjedzie na arenę na jednym ze swych przepięknych 
rumaków, których kilka przyprowadziła 2e sobą; 
potem zalega głęboka cisza: wszyscy z natężoną uwa- 
gą wpatrują się w tę mistrzowską amasonkę, w jej 
ruchy pełne siły i wdzięku, i w jej konia, wytresowa- 
nego tak, że chyba pod tym względem nic doskonal- 
szego być nia może. Nie wszyscy oczywiście są w sta- 
nie ocenić tradności, pokonywane przez tę niezrów= 
nang jeźdźczynię, już choćby dla tego, że patrząc na 
nią, zdaje się, jakoby dla niej uie było nic trudnego, 
ale wszyscy znawcy i niezpawcy, zostają pod uro- 
kiem jej mistrzowskiej jazdy. Podobuo ekscentrycz- 
ność zawiodła panią baronową na cyrkową arenę, a 
ponieważ oklaski i podziwy jednej pnbliczności nie 
nasycnją istot z fin de siecle'u, przeto ta pani prze- 
biega Europę, szukając wciąż nowych cyrków i no- 
wych... lanrów, Szalał za nią Paryż, rozroszał się 
Londyn, ciężki jak jego puddingi, Berlin zapomniał 
o swem piwie i krzyczał aż do ochrypnięcia gardeł: 
„Collosal ! wanderbar] Eiffelthürmisch!“ a teraz Lwów 
stary i młody, piękny i brzydki, mówi tylko o pani 
baronowej de Wahlberg i jej koniach. 

Prof Anatol Wachnianin otrzymał w tych 
duiach od znanego literata czeskiego Wojciecha 
Naprstka i żony jego następujący list: „Szanowny 
Panie | Zechciejcie łaskawie przyjąć od nas załączo- 
ną szpilkę z czeskimi granatami, Niechaj blask ich 
tak płonie, jak płonie nasza miłość do wszystkich 
narodów słowiańskich. Pozdrówcie od nas pp. Otsa- 
pa Niżankowskiego, Euguniusza Goszalewicza i Jóse- 
fa Szymańskiego, którym na Wasze ręce podobneż 
pamiątki przesyłamy. Wspominamy ta często dnie 
Waszego pobytu w Pradze. Zasyłamy wyrazy po- 
zdrowienia, Wojciech i Józefa Naprstkowie*. Szpilki 
przysłane w npominku członkom ruskiej wycieczki do 
Pragi są złote, wysadzane są graDatami i mają 
kształt teorbanów nkraińskich. Na odwrotnej stronie 
wyryte są monogramy i dzień 23 lipca 16891 jako 
pamiątka koncertu „Bojana“ w teatrze narodowym 
w Pradze. 


Pożary. Z Czabarówki koło Husiatyna donoszą, 
łe w nocy z 6-go na 7 bm spłonęły tam ze szczę- 
tem zagrody czterech zamożnych gospodarz), prawdo- 
podobnie w skutek podpalenia. W ogniu zginęło tak- 
że kilka sztnk bydła. Szkoda była, jak się to po 
większej części po wsiach naszych dzieje, Dienbezpie- 
czoną, a wynosić ma do 1200v zir. Z sikawką 
pierwszy przybył na ratunek p. Linde Z sąsiednich 
Wasilkowiec i ochotnicza straż Ogniowa z Husiatyna 
z dwoma sikawkami pod komendą p. Baranowskiego. 
Pożar był silny, to też niebezpieczeństwo groziło ca- 
łej wsi. Na miejscu katastrofy jawiło się także z po- 
mocą dość inteligencyi, między innymi starosta i nae 
czelnik sądu Dzierżawca br. Baworowskiej, żyd Ru- 
bel, mimo, że nie groziło mu najmniejsze nawet nie- 
bezpieczeństwo, nie przysłał nie tylko beczek, ale na- 


szkolna w sali gim- 


wet ani jednej konewki do ognia, a sikawki, która 
stała przy młócarni, mimo licznych próśb nrzędnika 
Wydzisła krajowego, p. Kosowskiego, odmówił. Włoś- 
cianie tntejsi opowiadają, że kiedy raz zajęła się w 
polu słoma Rubla, to żandarm gnał ich gwałtem, 
ażeby ratowali, a w czasie ogólnego  niebezpieczeń- 
stwa nie było środka, ażeby zmnsić żyda do spełnienia 
prostego obowiązkn ludzkości. 

W Hroszowie w pow. drohobyckim zniszczył 
pożar 8 zagród włościańskich z wszystkiemi zbiora- 
mi. Szkoda wynosi przeszło 5000 złr. Z pogorzelców 
było tylko dwóch zabezpieczonych na 700 złr. 

W  Romanowie w powiecie trembowelskim 
zgorzała — jak nam donoszą — szkoła i przy- 
tykający do niej budynek gospodarski z całym in- 
wentarnem miejscowego nanczyciela Józefa Kowalskie- 
go. — Przyczyna pożaru niewiadoma. — Bndynek 
szkolny był ubezpieczony. 

Przedstawienie amatorskie. Z Przemyśla do- 
noszą, że tameczne Towarzystwo dramatyczne daje 
we środę (dnia 16 b. m.) na Zamku farsę Rusa 
„Rodzina Furiozów*. 

Nadużycie stanowiska. Z miasta nam dono- 
szą, że nanczycielka pewnej szkoły pnblicznej zmnsza 
swe uczennice do tego, aby kupowały zeszyty w han- 
dlu p. Jaworskiej i oświadcza tym dziewczynkom, że 
zeszyty kupione w innym sklepie nie będą przez nią 
poprawiane i przyjęte. Inne nanczycielki tejże samej 
szkoły również podobno mają protegowane sklepy. 
Owóż sądzimy, że panie nanczycielki mogą doradzać 
nabywanie zeszytów w uczciwych sklepach, ale niepo- 


winny zakazywać nabywania w innycb, jeżeli 
rodzice dziatwy szkolnej nważają to dla siebie za 
korzystne. 


Nowy urząd pocztowy otwarty zostanie jutro 
w Martynowie nowym, w powiecie rohatyńskim. Do 
okręgu doręczeń tego nrzędu należą wsie: Mar- 
tynów nowy, Martynów stary i Tenetnik. 

Wydział Tow. Bratniej pomocy słachaczów 
Wszechnicy lwowskiej zwraca się z prośbą do Sza 
nownej Publiczności, aby lekcye i zajęcia zgłaszała 
do tegoż Wydziałn 

W obec tego, że Wydział Towarzystwa dopie- 
ro po należytem poznaniu kandydatów, poleca tako- 
wych na zgłoszone zajęcia, mogą mieć strony inte- 
resowane wszelką rękojmię, że poleceni kandydaci 
sumiennie obowiązki swe spełniać będą. 

Zgłoszenia listowne należy przesyłać pod adre- 
sem: „Wydział Towarz. Bratniej pomocy słuchaczy 
Wszechnicy lwowskiej, Rynek 1 36 (II piątro). 

Zgłoszenią ustne przyjmnje się od godziny 
do l-ej 

Z Drohobycza donoszą: „W tutejszej propina- 
cyi, którą dzierżawi spółka chrześcijańska, jest duży 
zopas Bpirytneu, ubezpieczony w Tow. krakowskim 
na 20.00 air. Po środku wisi duża lampa naftowa, 
Dnia 8 bm. zdarzyło się, że lampa ta eksplodowała, 
a gorejąca nafta dostała się do balii napełnionej spi- 
rytniem. W okamgnieniu ogień objął ten  spirytns 
znajdujący się w bezpośredniem sąsiedztwie beczek i 
rezerwoarów napełnionych spirytusem, i szerzył się 
po podłodze magazynu. Na krzyk parobków tam za- 
jętych, wpadł do magazynu zarządca propinacyi E- 
liasiewicz z kilku lndźmi, kazał pozamykać wszystkie 
otwory, i worami, tudzież odzieżą stłumił płomienie, 
które gdyby dostały się były do kuf, mogły puścić 
g dymem kilkadziesiąt domów. Zarządca i jeden pa- 
robek doznali silnych poparzeń. 


Zatarg o Morskie Oko. Sędzia powiatowy z 
Nowego Targu, p. Leniński były poseł na Sejm kra- 
jowy, przybył do Lwowa, celem złożenia ministrowi 
sprawiedliwości szczegółowego sprawozdania o sporze z 
Węgrami o Morskie Oko.* 

Morderstwo w pociągu. Niezwykłe wrażenie 
sprawiło w całej Belgii morderstwo popełnione w po 
ciągu kolejowym na torze La Louvitre-Mons. 


Znany w szerokich kołach belgijskich inżynier 
Moreau chciał odwiedzić swą siostrę mieszkającą w So- 
main i w tym celu wsiadł w La Lonviere do wagonu 
trzeciej klasy, w którym znajdował się tylko jeden 
podróżny. — Podczas jazdy, zdaje się wkrótce po 
wyruszeniu ze stacyi, nieznajomy ów podróżny napadł 
na inżyniera i zamordował go jakiemś tępem narzę- 
dziem, prawdopodobnie dłntem, a zwłoki zabitego 
wyrzucił na tor kolejowy, gdzie je dopiero nazajntrz 
znaleziono. — Morderstwo popełnione zostało późno 
wieczorem, a morderca zabrał zegarek i gotówkę i 
wysiadł prawdopodobnie na najbliższej stacyi. Ponie- 
waż konduktor zapamiętał sobie dobrze jego rysy, 
przeto jest nadzieja, że pochwycenie sprawcy nie bę- 
dzie przedstawiało wielkich trudności. 

Wilki pojawiły się znown w wielkiej ilości w 
powiecie staromiejskim we wsiach Grąziowej, Posiczn 
j Hołowiecku. Zuchwałość ich dochodzi do tego sto- 
pnia, że porywają z podwórza owce i bezrogi. — 
Zarsąd dóbr łomniańskich nrządził niedawno obławę 
która się jednak nie udała. 

Statystyka samobójstw w armii. Francuski 
lekarz wojskowy Lonqnet przedłożył niedawno mię- 
dzynarodowemu kongresowi hygienicznemu w Londy- 
mie interesującą statystykę samobójstw w  rozmai- 
tych armiach europejskich. Na 1000 żołnierzy 
yrzypada następująca przeciętna liczba samo- 
bójców: w Austryi 149, w Niemczech 67, we 
Włoszech 40, we Francyi 29 (w załogach zaś al- 
gierskich z powodów klimatycznych 63), w Belgii 
24, w Anglii 23 (w koloniach z powodów klimaty- 
cznych 42), w Rosyi 20, a w Hiszpanii 14. Smutne 
tedy stanowisko zajęła na tej liście Anstrya, jeżeli 
obliczenie lekarza franenskiego zgadza się z rzeczy- 
wistością, 

W sprawie stypendyów. Tow. Gospodarskie 
prosi nas o umieszczenie następującego ogłoszenia: 

aZ% powodu potrzeby wcześniejszego przedłoże- 
nia Wysokiemn c. k. Ministerstwu rolnictwa podań o 
stypendya dla słuchaczy Wydziału leśnego c. k. 
głównej szkoły ziemiańskiej w Wiedniu, na które 
konkors pod dniem 30 lipca b. r. 1. 2055 z ustano- 
wionym tamże terminem do wnoszenia podań po dzień 
10 października b. r. rozpisany został, skraca się 
termin powyższy (10 października) i wzywa intere- 
sowanych, ażeby należycie ndoknmentowanych podań 
swych o rzeczone stypendya nie omieszkali w nieść 
najdalej do 22 września b. r. na ręce 
Komitetu c. k. galic, Towarzystwa gosp. we Lwowie, 
nlica Ossolińskich 1. 15,8 

Z Jaworowa nam piszą : 

(ABC) „W wiosce Czołhynie pod Jaworowem za- 
gnieździła się od roku szajka, złodziei, tak sprytnych, 
iż nikt nie był pewny mienia. Nie było tygodnia, 
aby nie odbito gdzie komory, nie zabrano plonów z 
pola, lub jakiego innego dobytku. Trwoga i rozpacz 
ogarniała mieszkańców Czołhyń, % to tembardziej, że 
dociec nie można było kto jest sprawcą tych kra- 
dzieży. Dopiero w zeszłym tygodni, gdy okradziono 
pewnego gospodarza wziął się do dzieła  wachmistrz 

ssterunkn żandarmeryi p. Goldstein i z nadludzkiem 
wysileniem, po kilkudniowej pracy,  przeszukał _ całą 
wieś, wszystkie bndynki, obecnie pełne zboża i pa- 
szy i okoliczne lasy, wynalazł wszystkie skradzione 
przedmioty i wytropił sprawców, którzy stanowili 
zorganizowaną szajkę złodziejską z 7 parobków miej- 
scowych złożoną. Wszystkich tedy złodziei uwięzio- 
no i odstawiono gdzie należy, » gmina cała jest 
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wdzięczną p. Goldsteinowi za spokój, który swem 
poświęceniem przywrócił biednym wieśniakom. 

Faktem ogromnej wagi jest dla nas obecnie 
budowa szosy z Jaworowa do Sądowej Wiszni. Do- 
tychczas komunikacya miasta naszego ze światem 
była strasznie trudna, bo trzeba było przebyć wy- 
dmy piaskowe i błota niezgłębione. Teraz będziemy 
mieli dobrą drogę, około której szczerze pracnje 
drogomistrz powiatowy p Lityński, 

Do ruskiego gimnazyum we Lwowie zapisało 
się na rok szkolny 1891/92, 521 uczniów. Do klasy 
przygotowawczej zapisało się 59, do pierwszej zaś 
103 nczniów. 

Pożar teatru W Bnenos Ayres zgorzał przed 
kilku dniami teatr San Martino podczas przedsta- 
wienia włoskiej trupy operetkowej Tomsa. Publicz- 
ność i aktorowie zdołali się jeszcze na czas wydo- 
stać z budynku, który spłonął doszczętnie. 


Rokosz w kraju kozaków kubańskich. Z Pe- 
tersburga piszą: Niedawno wybnchł w krajn koza- 
ków kubańskich otwarty rokosz przeciw władzom 
rządowym, który został stłumiony z pomocą sil 
zbrojnych. Powód do niego dały przepisy władz 
w sprawie stłumienia wybuchłej zarazy bydlęcej. Ce- 
lem zapobieżenia rozszerzeniu się zarazy, rozkazano 
zabijać natychmiast dotknięte chorobą bydło i zakop;- 
wać je głęboko. Dla ścisłego zaś wykonywania tego 
zarządzenia wysłano ua miejsce pewną liczbę wete- 
rynarzy, którym towarzyszył jenerał Jaskiewicz, po- 
mocnik głównodowodzącego w kraju knbanskim. 
Z początka ludność bez szemrania zastosowała się do 
wydanych poleceń, niebawem wszakże poczęły po- 
śród ludności podnosić się głosy, iż szkoda zabijać i 
zakopywać tyle pięknego bydła. Głosy te znalazły 
natychmiast tysiąckrotne echo, a wkrótce ludność 
gromadząca się tłumnie, zajęła w obec weterynarzy 
tak groźną postawę, iż ci nie mieli nic lepszego do 
zrobienia jak uciekać, Skutkiem tego jen. Jaskie- 
wicz, zarekwirował woj-ko, a gdy to nadeszło vawe- 
zwał lndność do rozejścia, W odpowiedzi na to po- 
sypały się z tłumu kamienie i rozpoczęło się bom- 
bardowanie domu, zajmowanego przez jenerała. Ten 
rozkazał wojskom nczynić nżytek z broni palnej, a 
chociaż wielu żołnierzy, zwłaszcza kozaków strzelało 
w powietrze, to przecież pozostało na placu przeszło 
50 zabitych i rannych. Tłum rozbiegł się potem na 
wszystkie strony. W całym okręgn kubańskim pa- 
nnje z powodn śmierci tyln osób ciągle ogromne 
wzbnrzenie, a pytaniem jest czy odwołanie jenerała 
Jaskiewicza, potrafi uspokoić umysły.  Zajście to 
sprawiło w Petersburgu tcm przykrzejsze wrażenie, 
iż lndność w owych okołicach, jest w ogóle potnlną 
a wypadki nieposłuszeństwa dla władz państwowych 
przytrafiają się tam nadzwyczaj rzadko. 

Niemiła przygoda. Sławny komik paryzki Ro- 
mien spieszył pewnego dnia do jednej z kawiarni, 
gdzie miał przybyć o godzinie 6 wieczorem. W dro- 
dze zaskoczył go silny deszcz, tak, że Romien mn- 
siał schronić się do pobliskich sieni. W pobliżn nie 
było ani jednego fiakra, Romien nie miał przy sobie 
parasola, a spóźnić się nie chciał. Postanowił tedy 
w dowcipny sposób wybrnąć z niemiłego położenia. 
Ulicą przechodził właśnie jakiś jegomość z wielkim 
parasolem. Romien przystąpił nagle do nieznajomego, 
wziął go pod rękę i wszczął z nim żywą rozmowę. 
„Od trzech tygodni szukam pana napróżno, dobrze 
więc, że go spotykam, chciałbym z panem stanowczo 
raz pomówić o Klementycie*. I tak nie dając towa- 
rzyszowi przyjść do słowa, paplał przez całą drogę, 
aż wreszcie stanął przed kawiarnią, do której dążył. 
To spoglądnął z dobrze ndanem Ździwieniem na nie- 
znajomego i zaczął go przepraszać za wrzekomą po- 
myłkę co do osoby, poczem wszedłszy do kawiarni 
opowiedział Żart swój zebranym kolegom. Nagle je- 
den z nich zrobił mn nwagę, ażeby poprawił sobie 
krawatkę, gdyż zsunęła mn się w nieładzie. Romien 
sięga ręką kn krawatce i blednie, Kosztownej szpilki 
szatirowej nie było. Sięga przestraszony do kieszeni i 
spostrzega i tam brak złotego zegarka i pugilaresu. 
Właściciel parasola był złodziejem kieszonkowym. 


Temperatura. Termometr -+ 15° R. Baro- 
metr 7719. Idzie w górę. Pogodnie, chłodny wiatr, 
Wczoraj był dzień pogodny. 


Przeciw ogonom. Zwierzchność gminna Mera- 
nn załatwiła się krótko z ogonami n sukien dam- 
skich, które zmnszają chorych i zdrowych do poły- 
kania tnmanów knrzu. Oto nmieściła ona w miejscach 
spacerowych rodzaj regnlaminu spacerowego, którego 
$ 3 wypisany większemi literami brzmi: Uprasza się 
uprzejmie p. t. panie, ażeby raczyły podczas spacern 
używać snkień tylko bez ogonów*, (rzeczne to we- 
zwanie poskutkowało znakomicie i amatorowie świe- 
żego powietrza mają go jnż odtąd podostatkiem, 


Teatr Dziś w poniedziałek pierwsze przedsta- 
wienie w teatrze hr. Skarbka, „Straszny dwór“, 
opera w 4 aktach Moniuszki. Jutro we wtorek „12 
żon Jafeta", wodewiil. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Na występy gośc nne do Lwowa 
przybył p. Marceli Trapszo znany đi wielce ceniony 
artysta scen poznańskiej i łódzkiej, W tych dniach 
wystąpi także na skarbkowskiej scenie p. Radolf 
Bernard, Polak, b. uczeń konserwatoryam wiedeń- 
skiego, baryton opery warszawskiej. 

* Tygodnika ekonomicznego, wychodzącego ja- 
ko dodatek do „Ekonomisty polskiego“ nr 37 za- 
wiera: 1) W sprawie reform na polu ustawodawstwa 
w Sprawach zarazy bydlęcej (Dr. M.) 2) Nasze 
szkoły, a nanka o ubezpieczeniach (Bol. Lewicki) 
3) Rezultaty ruchu na kolejach Anstr. węg. (T. 
£opusz ) 4) Konferencya nauczycieli rolnictwa, 5) Kro- 
nika ekonomiczna (Dr. X.) 6) Z targów zbożowych. 
7) Wiadomości handlowe (Dr. M.) 8) Cennik Izby 
handlowej i przemysłowej. 9) Ogłoszenia. 


Rozmaitości. 


— Sztuczne deszcze. W sprawie sztucznego 
sprowadzenia deszczn donoszą z Nowego Yorku pod 
dniem 27-ym z. m: W czasie Ostatnich trzech ty- 
godni udało się w okolicy, podlegającej nieustannej 
niemal suszy, 9 razy deszcz sprowadzić, z których 
ostatni śmiało niemal ulewą nazwać można. Wybra- 
na na doświadczenia przez departament rolnictwa 
Stanów Zjednoczonych okolica leży w Texas. Nie 
nadaje się ona znpełnie do nprawy. Od trzech lat 
nie padały tam deszcze, z wyjątkiem nieznacznych, 
krótkotrwałych bnrz. W pierwszym dnin doświad- 
czeń niebo było czyste, bez chmurki, barometr stał 
na 30:50, hygrometr zaś wskazywał suszę. Pasterze 
miejscowi, którym trawy zupełnie powiędły, ręczyli, 
iż dnia tego deszcz był niemożliwym. W tych wa- 
runkach dokonano następującego eksperymentu: Wy- 
wołano przy pomocy elektryczności na wysokości 
1,000 — 10.000 stóp wybuch pięciu balonów o śred- 
nicy 12 stóp, wypełnionych w '/, tlenem, w */, zaś 
wodorem. Jednocześnie na ziemi spalono 350 fnn- 
tów dynamitu w paczkach 10 — 20 funtowych, pod- 
palając je kolejno co minnta. Ostatni wybuch nastą- 
pił o godzinie 10-tej wieczorem. O godzinie 3-ciej 


PRZEGLĄD z dnia 15 Września 1891 


zrana dnia następnego odezwały się grzmoty, a 
wkrótce potem spadł deszcz nlewny. O wschodzie 
słońca wystąpiła na niebo tęcza. Deszcz ustał o go- 
dzinie 8-ej, jął jednak padać znowa po spalenin no- 
wej ilości dynamitu, 


— List króla Ludwika XVI, nieznany dotąd, wy- | 


drukował w tych dniach Evenement. List ten, któ- 
ry stanowi perię słynnego zbioru autografów bar. 
Lareity, pisany jest przez króla do brata jego, hra- 
biego Prowancyi — późniejszego Ludwika XVII — 
a brzmi, jak następnje: „Paryż 1 lipca 1792. Ko- 
chany Bracie! Słyszałeś jnż zapewne o zniewadze, 
jaką znieść musiałem 21 czerwca, zniewadze tem do- 
tkliwszej, że pospólstwo, które splądrowało moje mie- 
szkanie, było pod przewództwem lndzi, niegdyś obsy- 
pywanych przezemnie dobrodziejstwami; gwardya na- 
rodowa, która powinna była mnie bronić, przekapiona 
została przez wichrzycieli, a dowódca gwardyi nie 
myślał wcale robić nżytkn ze swego pełnomocnictwa. 
Zachowałem się wobec obelg i dzikich wrzasków 
z niewzrnszonym spokojem, a moja pewność siebie 
i zimna krew zniweczyła na ten raz krwawć zamiary 
niezedowolnłonych ; królowai cała moja rodzina oka- 
zała prawdziwie bohaterską rezygnacyę — przecież 
już oddawuva przyzwyczailiśmy się nie nważać nicze- 
go za niemożliwe i kielich goryczy wychylimy do 
dna. Zgromadzenie narodowe w części wyraziło głęe 
bokie oObnrzenie z powodu tych zajść. Na trybunie 
Jakobinów Legendre powiedział, że naród zaszczycił 
swojego mandataryusza wizytą; Marat i Hebert wy- 
razili się w podobny sposób w swoich pismach ; płatni 
szczchacze rzucali pod mojemi oknami grożby, które 
dowodzą, że przywódcy są zdolni do wszystkiego. 
Bez pociechy, jaką mi daje religia, musiałbym jaź 
oddawna zrozpaczyć. Dumourier przedstawił mi roz- 
maite plany zniweczenia spisków  Jakobinów, Robe- 
spierrea i Dantona, ale to wszystko nie może się 
obejść bez rozlewn krsi, a wolę stokrotnie paść ofiarą 
buntowników, niż splamić moje życie śmiercią choćby 
jednego Francuza. Ponieważ widzę, że głapota try- 
umfuje, a zuchwałość odnosi zwycięztwo nad spra. 
wiedliwością, przeto postąpię jak Karol V i zrzeknę 
się trona. Nie wiem jaką los jeszcze przyszłość dla 
mnie kryje; wiem tylko tyle, że chwilowo nie ma nie- 
szczęśliwszego człowieka, niż Twój przyjaciel i wierny 
brat Ludwik". 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 12 września. 

(Z.) Okoliczność, że w Paryżu zanosiło się 
znów na skandal z powodu wystawienia Wagne- 
rowskiej opery „Lohergrina”, wywarła wczoraj 
bardzo niekorzystny wpływ na giełdę berlińską, 
dzisiaj wszakże nastało już inne usposobienie. To- 
ast wzniesiony przez naszego Cesarza na cześć 
cara i odroczenie przedstawienia „Lohengrina* 
w głównej mierze przyczyniło się do tego. Roko- 
wania o pożyczkę rosyjską podobno już prawie 
ukończone, emissya jej jednak ma przyjść do 
skutku dopiero przy końcu października, gdyż na 
6go października rozpisano już subskrypcję na 
8-procentowe obligacye „Crédit foncier“. Niektó- 
rzy mówią, że sam Wyszniegradzki zaproponował, 
aby emissya odbyła się później, gdyż nie chce 
ściągnąć na siebie podejrzenia, iż wyzyskuje 8zo- 
winizm Francuzów. Banki francuskie nie chcą po- 
dobno przyjmować na siebie ryzyka tej pożyczki 
i dla tego zaproponowały, iż przyjmą ją tylko 
w komis, za €o żądają 1'/, procent przy kursie 
80, 2!/, pret. przy kursie 83 a 3'/, pret. przy 
86. Wyszniegradzki będzie prawdopodobnie mu- 
siał zgodzić się na wszystko, gdyż pieniędzy po- 
trzebuje koniecznie; dwukrotna emissya rubli kre- 
dytowych po 25 milionów już całkiem wyczerpa- 
na, a zapasy złota w kasach rządowych zmniej- 
szyły się w tym tygodniu z 132 na 97 milionów 
rubli. Wszystko to nspokajająco działa na targ 
berliński, który też oddał się wczoraj całkiem re- 
pryzie. U nas repryza ta nie mogła zapuścić ko- 
rzeni, gdyż spekulanci są jeszcze pessymistycznie 
usposobieni, 8 targ nasz bardzo osłabiony. Jedy- 
nie arbitraż, który robił dziś znaczne zakupna 
lombardów, kredytów i staatsbahnów podtrzymy- 
wał kursa. Na targu papierów przemysłowych osła- 
biły się dziś Alpiny, Rima Murany i akcye tyto- 
niowe, podskoczyły zaś akcye fabryki broni. Na 
targu rent była tendencya bardzo silna. 

Ostateczne notowania: 

Kredyty austrj. 27850, węgierskie 328—, 
Anglobaaki 153:50, Uniony 22850, Bankvereiny 
10870, Lśnderbanki 20050, Ludwiki 20450, 
Czerniowieckie 236:75, Renta papierowa 9095, 
srebrna 90'85, austrjacka złota 109'75, papierowa 
102:10, węgierska złota 103'30, papierowa 14 0 55, 
dukat 5:57—, 20-frankówia 930—, marki 11°51, 
ruble 1'25'/, zł. 


Z cbożowych targów. 


Podwo- 
14 września | Lwów | Tarnopol | łoczyska | Jaroslaw 
+ = KURIE Ga ai JM 


Pszenica 980 11 26,9 40 10 olo — 1025) 985 115 
Żyto 8% 940850 940836 9—|9— 954 
Jeczmień 5—--7755——7605 -- 730]526 8— 
Owies 760 785| 7.-. 750| 630 716|7.60 B— 
Groch ————| 6—10—| 6-—10,60] 680 975 
Wyka pr są mej | 200 | — 
Rzepak 12 —13 50]12 —18 — [12 - 13 | 122613 60 
Chmiel = ==> > — 

Konie. czer. |42.—52 -|41,—48 |41 47 |42 52 
Konic. biała |———  |-——— 

Okowita a epa ję m | Mm 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Okowita gotowa za 10000 litr. pr, loco Lwów 17' 
do 17 75 sł. „AK 
U sposobienie spokojne Knpcy wstrzymnja się z za- 
kupnami, wyczekując niższych cen. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 14 września (pr.), Wbrew 
doniesieniom i przypuszczeniom mylnym 
zapewnić was mogę, że nowy budżet, po- 
mimo zwiększonych potrzeb ministerstwa 
wojny, okaże jeżeli nie pewną nadwyżkę, 
to w kazdym razie rówaowagę. Wszystkie 
cyfry nie są dotąd jeszcze zsumowane, bo 
układanie budżetu jest dopiero w toku, 
ale to już jest pewnem, że o deficycie 
mowy nawet nie ma.. 

Berlin 14 września (pryw.) Jako powód u- 
padku wielkiego wezyra Kiamila baszy podają mię- 
dzy innemi to, że domniemanermu następcy tro- 
nu księciu Mohamedowi Reszadowi bez wiedzy 
sułtana dostarczył wielkiej simy pieniężnej i przez 
to wzbudził w sułlanie nieufność. 

Konstantynopol 14 Września Agence de 
Constantinople z wyższego upoważnienia oświad- 
cza, że prostym wymysłem sẹ rozsiewane tutaj 
i zą granicą pogłożki, iż Kiamil basza wręczył 
Szeik ul Islamowi zaopatrzoną 40 podpisami pe- 
tycyę o złożenie sułtana z tronu i że pewien Wy- 
soki ulema arabski zdradził to sułtanowi. Tak 
samo nieprawdziwą jest wersya, że zmiana gabi- 


netu tureckiego stoi w związku z tem, że w pa- 
łacu Ildiz-kiosk pewnego wieczoru nagle zgasły 
wszystkie Świeczniki gazowe, przez co powstało 
zaniepokojenie w pałacu. 


Agence zapewnia, że ani spisku żaduego 
nigdy tu nie było, ani się go nie obawiano. 

„ Wiedeń 14 września. Arcyksiążę Karol Lud- 
wik rozpoczyna jutro swą podróż inspekcyjną 
jako protektor stowarzyszenia Czerwonego Krzyża 
'i naprzód pojedzie do Gorycyi. 

Bistritz 14 wrześuia. Wczoraj o godzinie 8 
rano odprawił biskup Leonhard solenoą mszę, na 
której byli: Cesarz, arcyksiążę Albrecht i Wil- 
helm, tudzież ministrowie węgierscy. 

O godzinie 9 przyjmował Cesarz deputacye 
duchowieństwa wszystkich wyznań,  deputacye 
grona oficerów wspólnej armii i obrony krajo- 
wej, tudzież deputacye władz municypalnych. Ce- 
sarz dziękował za dowody wierności i przywią- 
zania i zapewnił deputacye, że mogą liczyć na 
jego łaskę. 

Arcybiskup Miron Roman imieniem cerkwi 
grecko orientałno-rumuńskiej, podniósł tradycyjną 
wierność tej cerkwi dla tronu i najuleglejsze po- 
szanowanie dla opartej na prawach organizacyi 
państwowej, zapewniał, że w interesie wspólnego 
dobra uczyni wszystko, co tylko będzie możliwe 
bez naruszenia prawnych i żywotnych i nteresów 
gwej religii i narodowości i połecit swą cerkiew 
i jej fundamentalne instytucye łasce i ojcowskiej 
opiece monarchy. 

Cesarz w odpowiedzi swej wskazał, 
silpiejszem przedmurzem religii i 
jest prawny organizm państwowy. 

„Uważajcie — rzekł Cesarz — jako główne 
zadanie waszego Świętego zawodu utrzymywać 
pokój nietylko między wyzoauiami, lecz także 
między rarodowościami*. 
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że naj- 
narodowości 


Wreszcie zapewnił Cesarz duchowieństwo 
rumuńskie o swej łasce i życzliwej pieczoło- 
witości. 


Bistritz 14 września. Cesarz zwiedził szpi- 
tal komitacki garnizonowy, koszary, oraz kościół 
ewangelicki wyznania augsburgskiego, gdzie Mo- 
narchę powitał biskup Teutsch otoczony ducho- 
wieństwem Po południu był Cesarz na zabawie 
strzeleckiej. Mooarchę witano wszędzie entuzya- 
stycznemi okrzykami. Wieczorem 0 godzinie 6 ej 
odbył się obiad dworski. 

Rumuński minister wojny Lahovatry przybył 
tu wczoraj popołudniu i udał się zaraz w towa- 
rzystwie przeznaczonego dla niego adjutaota do 
swego mieszkania. Następoie był on na audyencji 
u Cesarza i został zaproszony na obiad dworski. 


Kassel 14 września. Cesarz niemiecki z żoną 
odjechał stąd wczoraj o godzinie 6 minut 20 
wieczorem. Ludność żegnała serdecznie parę ce- 
sarską Wraz z cesarzem odjechali stąd także 
król saski, wielki książę hesski i książę pruski 
Henryk z żoną. 

Erfurt 14 września. Wczoraj wieczorem o 
godzinie 9 przyjechała tu niemiecka para cesar- 
stka, entuzjastycznie witana przez tysiączoe tłumy 
publiczności. Miasto było uiluminowane i przybra- 
ne we flagi. 

Madryt 14 września. W skutek ulewnych de- 
grczów wezbrała w prowincyi Toledo rzeka Armar 
guilla i zalała miasto Consuegrę, kilka wiosek i 
zerwała wiele domów. 

Utrzymują, iż w nurtach wzburzonej rzeki 
zginęło przeszło 1500 ludzi. 

Berlin 14 września. Nadzwyczajny dodatek 
do berlińskiego 7ugeblattu donosi, iż w Zanziba- 
rze zniszczono do szctzętu ekspedycyg Zelewskie- 
go. Zełewskiego, 10 oficerów i 300 krajowców za 
bito. Pięciu Europejczyków nie możua odszukać. 
Oprócz tego postradała ekspedycya 3 armaty i 
wielki zasób broni 

(Por. Zelewski dowodził jednym z korpusów 
ekspedycyi Wismanna). 

Sztokholm 14 września. Włoski następca 
[tronu przybył tutaj. Na dworcu powitał go kró- 
lewicz szwedzki Gustaw. 

Paryż 14 września. Wczoraj wieczorem od 
jechał król serbski wprost do Belgradu. Milan 
odprowadził go do Nancy Przed odjazdem rzekł 
król, że bardzo zadowolnionym jest z przyjęcia 
we Francji, a Paryż oczarował go. Nadto rzekł 
krój, że spodziewa się w przyszłym roku znów 
przyjechać do Paryża 


Ateny 14 września Przedwczoraj wieczorem 
u wstępu do zatoki Syra, wjechał parowiec grecki 
„Heptamisos* na parowiec angielski „Semiramis“. 
Parowiec angielski poszedł na dno wraz z całym 
ładunkiem Załogę uratowano. 


Praga 14 września. Pojawił się tu pierwszy 
zeszyt czeskiego tłumaczenia francuskiej broszury 
p. t. „Koniec samodzielności Czech przez profe- 
sora Ernesta Denisa“. Połicya skonfiskowała ten 
zeszyt. f 

Haaga 14 września. Kongres rolniczy zam- 
knięto po wybraniu z łona jego nieust:jącej ko- 
misyi z pięćdziesięciu członków. Z Austro-Węgier 
należą do tej komisyi Hohenbruck, Proskowetz, 
Kolowrat i Rodiczky 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 14 września 1891. 

HOTFL ŻORŻA. L. hr. Krasicka z Wołynia, 
B. hr. Stecki z Nadycza. St. hr. Dzieduszycki z 
Gwożdźca, J. Leśniewiczowa z Rudnik, J. Abramo- 
vits z Rumunii. Wł, dr. Kozłowski z Zabłociec. M 
Zakrzewska z Wiktorowa. W. Skibniewski z Podola 
ros. A br. Petrino z Podola ros. R. Sykora z Czer- 
niowiec M. Aywas z Wyżnicy. K. Bóttecher z Ham- 
burga. G. Platz z Boryslawia. 

HOTEL CENTRALNY. J. Skólimowski z Ma- 
gdalenki. S. Hryniewicz z Polanicy K. Komierowski 
z Rożnowa. J. Dnlewski z Kolędzian, E. Tanber z 
Czerniowiec M. Falk z Kałasza. H. Wanik i K. 
Wanik z Żydaczowa T. Torska z Dunajowa. S. Si- 
mon z Brodów. C. Delavos z Przemyśla. J. Damań- 
ski z Chlebowic. M. Barska z Zborowa. E. Michal- 
ski z Szczerca. K. Hoffmann z Wiednia. Dr. T. Maj- 
chrowicz z Stanisławowa. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr. L. Spannocchi z Mo- 
stów. T. Serwatowski z Buczniowa. M. Szczepańska 
z Laszek, K. Jarmulski z Joktorowa. M. Jarnntow= 
ska z Załanowa. Dr. Rott, dr. Fraenkel z Czernio- 
wiec, R. Weber, A. Brüggemann, W. Darra z Berli- 
na. W. Barleon, O. Netasil z Wiednia. B. Langiel- 
der z Bednarowa. 


Nadesłane. | 


Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 
S M r G U S» 


dł Nr. 18 z dnis 15 Wrzesnia i jest do nabycia w „Bin. 
Rz. dzienników”, w księgarniach, trafikach i n portjerów 
kołojowych. Egzemplarz 20 ct. 
Prenumerata kwartalna we Lwowie wynosi 4 ar. 
na prowincji 1 złr. 20 ct. ` ) 
Prenumerate przyjmuje Administracja „Šmigusa“ 
s) 


Lwowie. i 168 


we` 
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Dr. Lesław Gluziński 


powrócił i ordvnuje jak dawniej ulica 
Wałowa 14. 2278 1—4 


Specjalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbycin specjalnych studjów na klinikach prof. Four- 

niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 

w Wiedniu, zamieszkał przy mł. Sobieskiego l. 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). 


Ordynuje od 11—12 i od 8—5. 2610 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege. banku hipotecznego, obiil- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


| Dom bankowy I kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo guzety losowań „Nadzieja”. Pre- 
Ditin oas. xlr. 170. Na p ji słr. 1:80. 


| 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najiokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro- 
wincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia prowizji. 
Główna reprezentacja dla Galicji towarzystwa 
nbezpieczeń na życie „The Mutua!“ najęiekszego 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym Jorku. 
Rok założenia 1842. 1900 


Lwów, Z Izby handlowej 14 września 1891 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego plac} żądają 
bez dywidendy. 


Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 204 — 207 — 
„  lwow.-czer-ja68.20C zł. w. a. 235 — 238 — 
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 302 — 305 — 
„ kredyt. galic. 200 zł w a — — 216 — 


Listy sastawne sa 100 Bł. 
Banku hip. galic. 50/5 40 „ 100 50 101 20 
Banku hip. palic. 5°% z 10°% pr. 108 60 109 30 
Banku hipot. 4'/4%/, Wa los. w 50 lat. 98:40 99:10 


Banku krajowego 4*/,0/, wa. 98 40 98 10 
Tow. tred galic 4, a uieokr. 97 — 97 70 
a a : u a a dl B5 — 95 70 
a u a 4. + *200ME0900 100 8 
o dA a a 56 „ 94 70 95 40 
3. Listy Uusne sa 100 Bł. 

G. Z. kr. wł. (daw. 6/5 377, w likw. 60 — 62 — 
pa‘: daw. 5°/,) 21/3 » 52 — 54 — 
4. Obligi sa 100 mł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fand. propinacyjnego 4%» 91 80 82 50 
Bukow. fund. propia. 5%, w a.  10ł 30 102 — 
Kom. banku kraj. «pre. wa, I. em. 101 — 101 70 
Pe$yczka kraj. zr. 1873 pr. w. 8. 104 50 — — 

k eo e 1888 47/,"fo 98 2) 98 90 
5 Lusy 
Losy miasta Krakowa 21 75 23 75 
s»  „ Stanislawowa 27 — 29 — 
6. Monety. 
Dukat holsnderski . . „ 553 6.63 
Nazoleondor . o a + > 9.26 936 
Półimperjał rosyjski » „ « 940 —— 
Rubel rosyjski srebrny . . . . 125 1.35 
z » papierowy 1.23*/,1:25%, 
100 marek ni.mieckich 57.20 5780 


ia nz M m m NZ ZOO 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 14 września godz. 1. min. 35, 


Akcje kred. 279 25 Węg. kolej półn. 
Alpiny 83 60 wschodn. 19650 
Kredyty węg. 32850 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 153 50 kom. 154, — 
Uniony 228.50 Akcje tyton. 15650 
Ludwiki 205.— Gal. obl. indem. 104'50 
Nordbany 278— Elbethale 214 — 
Lombardy 1041:25 Länderbanki 201:20 
Losy tureckie 3110 Renta zł. węg. 103,30 
Staatsbahny 285 12 Bankvereiny 10875 
Czerniowieckie 237— Renta węg. p. 10065 
Ruble 1:26: — 


Usposobienie silne. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . . . . . « « 
Z Podwołoczysk . . - « - 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło:Rzessów od 
1 lipca do 81 sierpnia) . . 
Z Bukaresztu, Jaso, Snczawy, 
Czerniowiec, Husiatynai Sta- 
nisławowa . . . « « : 
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta- 
nisławowa . - » - « : 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna 
Stanisławowa i Stryja 


Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha- 
miatyna - - « * « : : : 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja 


Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Mankacza, Ławocznego i Stryja 
Z Pesztu, Lawocznego, Nowego 
Sacza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza . 
Z Sokala i Bełzca . 


Z Żółkwi . 


Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . . . « -> 
Do Podwołoczysk . - « ' ' 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 


i jwod! „Radna a à 

Do Góra (08 Rzeszów-Jasło 
od 1 lipca do 31 sierpnia) . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa, Hnsiatyna. Jass i 


Bukaresztu . . . « . „| 916 10-24 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jas i Bukaresztu . . . . 480 
Do Stanisławowa i Kołomyi . 5.24 
Do Stryja, Ławocznego, Munka- 

cza, Budapesztu, Stanisła- 

wowa i Husiatyna . . - „8:05 
Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 853 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej ł 
NE. Na. 10:50 

ja, Stanisławowa. 

Rn Lawocsnego, Pesztu, 

Chyrowa, Nowego Sącza i 
$ g 620 


Murntracea . . . . 
Do "Belsca i Sokala . . 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka, oznaczają porę 
kocan Cdicodsiay:B wieczór ido E MAENEO AED, 
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PRZEGLĄD z dnia 15 września 1891 


ucałowałem go tkliwie. Następnie — losu swego 
nie świadomy — opuściłem ją. 

Przywitał mnie w ogrodzie słaby wietrzyk 
zdolny zaledwie listki pornszyć, ale oddychałem 
świeżością jego z rozkoszą po upalnej, dusznej 
nocy. Zajmowałem się w tych czasach studyowa- 
niem Platona i gdym spacerował po aleach, myśli 
me pochłaniały wzniosłe problematy i głębokie 
kwestye tego wielkiego filozofa. Nie wiedziałem 


(cześć cholery“ i toast ten wypito, śmiejąc się i 
| żartując. 


4) 
Z i Tej samej nocy skouali wszyscy w okropnej 
: męczarni i pochowano ich, jak zwykle, w niedo- 
| klejouych trumnach, we wspólnym grobie napręd- 
EISTORYA ZAPOMNIANEGO i ce wykopauym. 
przez 


Pełno podobnych tej opowieści dochodziło 
DZ "SC © SEE JE 


į nas codziennie, ale nie czyniło to na nas wraże- 
rożen | nia. Stella była żywym talizmanem przeciw zara- 
TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy.) 


Sierpień odznaczał się okropnością wśród 
innych miesięcy. Cholera wzrastała ciągle, a na- 
ród szalał prawie ze strachu. Niektórzy, jakby na 
wyzwanie, pogrążali się w orgiach występku i nie- 
wstrzemiężliwości, niebacząc na mastępstwa. W 
jednej ze znanych restauracyi zaszedł następujący 
wypadek zuchwałej odwagi: 


Ośrniu młodych ludzi w towarzystwie ośmiu 
kobiet uderzająco piękmych, kazało zastawić so- 
bie w osobnym pokoju wspaniałą ucztę. Pod ko- 


zie; jej niewinne igraszki i szczebiotanie zajmo- 
wały nas, pochłaniały, otaczając atmosferą zdro- 
wą fizycznie i moralnie. 


Jednego z najgorętszych poranków tego mie- 
siąca obudziłem się wcześniej, niż zwykle. Są- 
dząc, że z rana powietrze będzie chłodniejsze, 
wstałem, by przejść się po ogrodzie. Żona moja 
spała jeszcze. Ubrałem się po cichu nie budząc 
jej, i gdym już miał wyjść z pokoju, obejrzałem 
Się na nią po raz ostatni. 


Jakże prześliczną była, we Śnie uśmiechnię- 
ta! Gdym patrzał na nią, serce mi biło; ona moją 
była przez całe trzy lata, a miłość moja i uwiel- 
bienie dla niej rosło przez te trzy lata z duiem 
każdym. Podniosłem do ust jeden ze złotych jej 


nawet, kiedy zaszedłem na wązką Ścieżkę, mało 
uczęszczaną, która wijąc się, wiodła w stronę par- 
ku. Cienia było tam dosyć, więc zapuściłem się 
nią tak daleko, póki z po za drzew nie dojrza- 
łem masztów i białych żagli; wtedy postanowiłem 
powrócić — gdy nagle doszedł mnie dźwięk gło- 
su. Był to jęk boleśny, niby krzyk stłnmiony 
udręczonego człowieka, czy zwierzęcia. 
Zwróciwszy się w strouę skąd pochodził. uj- 
rzałem chłopca leżącego z twarzą w trawie nkry- 
tą, małego przekupnia owoców, lat może dwuna- 
stu. Koszyk z towarem jego stał przy nim, a były 
to śliwki, winogrona, granaty i melony, nęcące i 
piękne, ale niebezpieczne w czasie cholery. Do- 
tknąłem ramienia chłopca. 
— (o ci jest? — spytałem, a on podniósł ku 


— Zaraza, panię, zaraza! — jęknął. — Odejdź 
pan ode mnie, na miłość Boską. Ja umieram. 

Zawahałem się. O siebie nie miałem trwogi 
najmniejszej, ale dla żony, dla dziecka musiałem 
być ostrożny. 

Nie mogłem jednak zostawić tego chłopca 
bez ratunku Postanowiłem pójść do portu poszu- 
kać kogoś, coby mi pomógł; ożywiony tą myślą 
rzekłem doń: 

— Nie trać odwagi, mój chłopcze, nie trać du- 
cha! Nie każda choroba jest zarazą. Pozostań tu 
póki nie wrócę; idę szukać doktora. 

Malec popatrzył na mnie zdumionemi ale 
rzewnemi oczyma, i starał się uśmiechnąć. Chciał 
coś mówić także, lecz napróżno, opadł na trawę 
jak żwierzę zranione i konające. Zostawiłem go 
spiesząc do portu, gdzie upał był nie do zniesie- 
nia. Znalazłem tam kilku ludzi z przerażonym 
wzrokiem, którym opowiedziałem wypadek cbłop- 
ca, prosząc o pomoc. Wszyscy odwrócili się ode 
maie i nie ich skłonić nie mogło, nawet złoto, 
które im dać chciałem. Klnąc ich tchórzostwo, 
poszedłem Śpiesznie dalej na poszukiwanie leka- 
rza, którego nakoniec znalazłem. Był to blady 
Francuz, który słuchał mnie niechętnie, wreszcie 


— On już bezwarunkowo na Śmierć skazany — 
rzekł zimno. Idź pan lepiej do Braci Miłosierdzia, 
niech zabiorą jego ciało 

— Jakto! — zawołałem -- uie chcesz pan na- 
wet spróbować, czy nie da się go ocalić? 

Francuz skłonił się ze złośliwą słodyczą: 

— Pan mi wybaczy! Nie mogę narażać mego 
własnego zdrowia. Żegnam pana. 

I zamkuął mi drzwi przed nosem. 

Okropnie rozdrażaiony zapomniałem o wszel- 
kiem niebezpieczeństwie, jakie mi grozić mogło 
w tej brudnej, upalnej i zarażonej części miasta, 
byłem osłabiony i zmęczony, ale myślałem tylko, 
skąd znaleźć pomoc dla biednego chłopca. 

Nagle powitał mnie głos słodki i poważny. 

— Potrzebujesz pomocy, mój synu? 

Obejrzałem się. Stał przedemną wysoki za- 
konnik, którego twarz bladą, ale euergiczną w po- 
łowie tylko krył kaptur mnisi — był to jeden 
z tych bohaterów, którzy dla miłości Chrystusa 
w owych strasznych dniach bez obawy stawiali 
czoło zarazie i byli zawsze tam, zkąd bezwyzna- 
niowcy ze strachem uciekali. Skłoniwszy się mu, 
opowiedziałem całe położenie. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


niec jej, 


— pzy 


Drobne ogioszenia 
po $ waty od WYDASZ. | 
Bilety wizytowe, karty ślubne, 


ktoś z towarzystwa wniósł toast 


Nowości na suknie damskie 


„Na 


LĄ sięgarni! katolicka i 
Dr. Władysława Miłkowskiego 
w Kra'owie, 


dyplomy i wszelkie roboty litogra- nabyła małą resztę pozostałych 


ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litog a 
ficzny A. Przyszlaka wa Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 

Nose znakorute śledzie poczte- 
we 1 sztuka i2 ct poleca haudal 


egzemplarzy 


„Czytelni Niedzielnej* 


1181 231-?|majlepszcgo czasopisma lu- 
dowego, wychodzącego ongi 


w Warszawie, 


Alberta Szkowrona, Iuwów, plac |! poleca je szczególniej do Biblio- 


Merjach. )93 56 - 
English. A well hred En- 
glish lady gives lessons in good 


tamiiies: best references. Mrs Udryc- |1978, 1859, 1569, 1561) 
234g |każdy stanowi osobną całość wy- 
—— |nosi złr. 5 


ka Syxruska 37 I Stosk 


Maczubski, stolarz 
zamieszkały przy ulicy pod Dę 
bem | 2, wskutek yróchnienia 
kości w prawej ręce, stał się nie- 
zdolnym do wykonywania robót 
swojego zawodn. Będąc jednak 
zdrowym i młodym jeszcze, chciał- 
by chętnie pracować na utrzyma- 
nie swoje, żony i trojga małych 
dzieci, aby nie być ciężarem ni- 
komu Z tego powodu prosi o ła- 
skawe udzielenie mu zaję:ia jako 
kolporter, kursor lub w ogóle o 
zajęcie przy którem niepotrzeby- 
wałby «bytnio wysilać chorej ręki. 
Prosbę ninfójszą popiera jak naj 
usilniej Towarzystwo św. in- 
centego a Paulo. 


Kucharz 


zdolny, uczciwy i spokojny czło- 
wiek, znajdzie umieszczenie o: 


fabryczny 


wsi w połowie pażdziernika. Zgło- 

sić się z dołączeajem odpisu świa- 

dectw do zarządu dóbr w Odno- 
wie p. Kulików. 


Kowal 


zlatny w swoim zawodzie, znaj- 
dzie umieszczenie od 1 listopada 
Zgło się do zarządu go:podar- 
skiego w Odnowie p. Kulików. 
2256 2—3 
WADA 
Pomieszkanie 


złożore z 6 dużych frontowych 
tokoi, 2 przedpokoi, sieni, kuchni, 
piwnicy i strychu zaraz do wyna- 
Jącie przy ul. Miekiewicza Nr. 14. 
Bliższa wiadomość u właściciela 
domu. 2264 6—10 


| aowe 
Stanisława Satały 


ul. Halicka 15 Lwów 
poi» a zdanych nauczycieli, nau: 
czycielki, bony, panny służące 1 


4 
KEKR DELME 


gojodynia wisiskie, ekonomów, 
og: ników, loka:, kucharzy. 

2247 ő--6 
— — 


2242 2.-7 


"ə Sechamıki, 
chemii 1 fizyologii. 


Odpowiedzialny redaktor. 


RKEKKKKKKKKKKKKE . 


Przyrządy miernicze niwelacyjnei rysunków 


Motory parowe i elektryczne 
systemów, 
Dynamomaszyny wszelkich systemów, 


Maszynki elektryczne lekarskie różuych sy- 
stumów o prądzie stałym i przerywanym. 


29093 56 —? |tek ludowych i PARAFIAL- 


NYCH. 
Cena 5 roczaików (lat 1856 
z których 


, za$ pojedynczo brane 
każdy rocznik po złr. 125 ct. 
2241 1 6 


loków leżący na poduszce niby promień słońca i 


jednopiątrowy, z pięknie założo- 

nym ogrodem przy ul. Zielonej 

w cenie 14 tysięcy złr. aw. jest 
do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w kance- 
larji adw. Dr. Święcickiego przy 
ul 3 maja pod l. 7 we Lwowie 

2246 6—10 


Pomieszzamia od różnych termi- 
nów (miedzy innemi pomieszkania 
kawalerskie frontowe, elegane- 
kie, wieksze i mniejsze z odpowiedniem 
pomieszczeniem dla służby lub obsłnga 
w domu). *klep Stajnię, Wozo 
omię wynajmuje Zarząd realności Emila 


Bartemiliana Brajera w godzinach od 9—12. 
2157 19—? 


dzkoła fortepianu 


Gmach Teatralny 


2115 


p. Jadwigi Dunin 


li piętro Nr. 62. 


„MYSL“ 


Dwutygodnik literacki społeczny | naukowy p. t. „Myśl“ 
wychodzi w Krakowie pod redakcją wybitnych literatów 


i publicystów. 


„Myśl* zawiera: 


studja z dziedziny lita- 


ratury, estetyki i nauki, pióra pierwszorzędnych pisarzy, 


K. Bartoszewicza, przeglądy 


trzy powieści (dwie oryginalne i Bourget), 


stały fejleton 


literatury swojskiej i ebcej, 


kroniki: teatralną, muzyczną, rozmaitości itd. 
Prenumerata kwartalna na prowincji wynosi % zł. (Dodatek 
powieściowy bezpłatny). Numera okazowe wysyła sie bezpłatnie Adres 
administracji: Krasów, Zielona S: 


2271 8—83 


EEK KKK KKKA KE KIE 


angielskie i krajowe. Portmonetki, 


s WEP” Zlezenia z prowincji 
nie bezpłatnie, 


> 
wx 


AA 


Elekirotechnik - Mechan:ık 


mi © NNV an JO GQ ae ES 
przedtem EMIL PREYER 
przy ulicy Sykstuskiej |. 23 (w byłym gmachu pocztowym) 


przyjmuje zamówienia i naprawy 


fizyki, 


Dziewoński i Gigie 


polecaja w wielkim wyborze i doborowym gnście: 


Hafty zaczęte i wykończone na kanwie suknie, atłarie i pluszu. Wszel- 
kie nowości do robót damsk!'ch, Przybory do szycia, 
haftów ł krawieczyzny damskiej. Mydełka I Perfumy francuskie, 


Pończochy damskie i dziecinne oraz skarpetki meskie. Deszczo= 


chrony, Rękawiczki prawdziwe pragskie. Woalki, Krepy, 
Iluzje i Gazy, Wielki wybór koronek i chustek koronkowych. 


Towary pierwszej jakości, 


Wizyterki, Tytonierki i pngilaresy. 


ceny możliwie najniższe. 
załatwiamy natychmiast. Opakowa 


wów, „Impressa '.) 


KKKEKKKBEKKKKIKIK 


RKRRYKKA 


w hodzące w zakres fizyki, ch mii, mechaniki, miernictwa i przyrządy lekarskie jako to : 
Przyrządy do badań naukowych w dziedzi- | 


Według najracjonalniejszych przepisów elek- 
budownictwa, 


trotechniki zakłada gromochrony (konduk- 


tory) na wieżach kominach i budynkach. 


fab 
wszelkich 


Kontrole elektryczne dla cegielni i innych 


Światła elektryczne żarowe i łukowe. 


Telefony, mikrofony i sygnalizacje elek- 


ne itp. 


Wacław Masłowski. 


.  tryczne, (telegraty domowe) 
Kurki elektryczne do zapalania gazu. 
Elektryczne wodowskazy zegary elektrycz- 


Podejmuja się konstrukcji mechanizmów lub przyrządów, mających służyć do danych poszcze- 
gólnych celów jako też wykonuje mr dele nowych wynalazków z zachowaniem najściślejszej ta- 
jemnicy. Powierzone roboty wykonuje z wszelką dokładnością na nmówiony czas, ceny przystępne. 


Papier Braci Fijałkowskich z Białej, 


1938 I 


Chińskie srebro 


z najsłynniejszej fabryki i w najlepszym, tylko 
jednym gatunku, fason gładki, trwały i ładny. 
Łyżka złr. 142, łyżeczka 73 ct, nóż atr. 1-42, 
grabek złr. 143, deserowy możyk 105, grabek 
złr. 1:13, łyżeczka do czarnej kawy 55 ct. Pod- 
stawki pod noże, tuzin złr. 990, złr. 5:40 i gtr. 
720. Sitko do herbaty 75 ct. Także są lichtarze, 
kandelabry, tace, elażery, cukierniczki itp. 


Kazimierz Lewicki 
Lwów, uli a Trybunalska. 
Główny skład dla Galicji 


2288 Ceny stałe. Cennihi na żądanie. („Impressa *). a 2270 

s h. E GEF 

a o  _ l lm | | w EM 
Do 
A 1 kawon 5 ko franko 
(wag, arpe "KMW. 
d Maga zynu Sch ayerów 1 melony Tarkestańskie 5 ko fran. 120 
aj we Lwowie, i m m £ m „r sw o j 
£ 5 7 te 5 e . 130% 
e| 2268 nadeszły już 5 ko u FAÓSek aE i È . 1:60 Se? n 
4 „AS s z 6, | „, „kałman* Ia 1802-20, 
i nowości na suknie damskie. {j si m inn 
B WW 
siest) Winogrona 

aidai bid. Didi i aiis Dii did: Tad. Did EEE bid: Jed: Bal: Did: Didi JAk Aii d Jak i. ii hia, i AL. 
Eeee e BIE |_| 5 kilo od złr 2 do 250 


BW Dla uprzejmej uwagi. TA 


Na moich składach materjałów bndowilanych i fabryce wy- 
robów betonowych we Lwowie i Przemyślu utrzymnje: Portl. cement, 
wapno hidrauliczne, gips murarski, rary i posadzki steingntowe (wyłączne za- 
stepstwo ksiecia Lichtensteina dla wschodniej Galicji) dachówke, papę dachową, 
płyty izolacyjne, posadzki cementowe i płyty trotuarowe, cegły i płyty szamo- 
towe, piece kaflowe i majolikowe ze sławnej fabryki Braci Sattler w Budwei- 
sie. Nowy rodzaj płyt izolacyjnych dla wysnszenia wilgotnych ścian itd, 
Wszystkie powyższe artykóły jestem wstanie oddawać po anajprzystępmniej- 
szych cenach 


J. Rzędowski 


Przemyśl i Lwów, Sykstuska, namer telefonu 180. 


(„Impressa *) 2180 22—380 


Kucharka polska 
zawierająca 
Szkołę gotowania 
tanich , smacznych i zdrowych obiadów 


zebrana przez 


Florentynę i Wandę 


Wydanie czwarte znacznie pomnożone. 


Część pierwsza 


obejmuje: 
Ogólne rady dla kucharek. — O zastosowaniu ognia w ku- 
chnt. — O krajaniu mięsa, ptactwa i ryb. — Wszelkie zupy 
ï sosy, — Przyrządzanie wołowiny. — Przyrządzanie cielę- 
ciny, — Przyrządzanie baraniny. — Przyrządzanie wieprzo- 
winy. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. —- Mączne i 


jajeczne potrawy. 


Cena 50 centów. 


Po przesłaniu za przekazem kwoty 66 centów uatute- 
cznia się przesyłkę franko. 


Drukarnia W. Manieckiego, Lwów, Kopernika 1.7. 


Mam zaszczyt Szanownej l. T. Publiczności jak nejuprzejmiej donieść 
iż otworzyłem przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesjonowane „Binro wy- 
wiadowcze* we Lwowie przy ulicy Kopernika l. 17 które pośredniczy we wszel- 
kich kupnach sprzedażach, dziecżawach Dóbr ziemskich, lasów, realności, ka- 
mienic, fabryk, machin i produktów rolniczych w wizach paszportów i komi- 
sach wszelkiego rodzajuoraz centralny kantor umieszczeń i skład 
prawdziwej herbaty rosyjskiej, Sprowadza i dostarcza P. Nauczy- 
cieli, gawernantek, bony, oficjalistów, subiektów Piwowarów, Gorzelni- 
ków, Maszyniztów, Mielników, rzemieślników, robotników i służby 
wazelkich zawodów, polecając tylko ludzi osobiście mi przez l. W. Chlebo- 
dawców zaleconych, będzie mojem staraniem nie tylko załatwieniem interesów 
wchodzących w zakres dsiałania Biura wywiadowczego lecz także i sprzedażą 
prawdziwej rosyjskiej herbaty pod wzgledem wybornego smaku i wyśmienitego 
zapachn inne zakłady herbacianne przywyłszającej Szanowna P. T. Publiczność 
w całej pełni zadowolnić, albowiem ażeby sie przekonać raocznie o dobroci 
mago towaru 1 w ten sposób utrzymać się w dobrej reputacji u Szanownej 
P. T. Publiczności, nieszczędziłem kosztów podróży i trudu, byle bym tylko 
mój zakład w najlepszą prawdziwie rosyjska zaopatrzył herbate 

Kto się zechce z Szanownej P. T. Publiczności przekonać o prawdzi: 
wośri słów moich, ten raczy się adać wprost do mojego zakładu i źadać pra- 
wdxiwej herbaty rosyjskiej, znajdojącej się w sześciu gatunkach a to ówierć 
fanta od 45 ct. do 1 zł. 60 ct. A 

Wszelkie łaskawe zlecenią tak w kraju jako też i zagranica załatwiam 
rychło, dokładnie, korzystnie i samiennie ku zupełnemu zadowolnieniu Sze- 
P. T. Publiczności. : 

Upraszając o łaskawą klientele i liczne zamówienia mego przedsie- 
biorstwa i towara, kreślę sie z szacunkiem 226 

AI. ICrzeczzowski. _ 
Adres telegraficzny: LWÓW, BIURO KOMISOWE, L. Krzeczkowski, 


mnie twarz piękną, choć wykrzywioną cierpieniem. | potrząsnął głową i odmówił mi stanowczo. 


Dyrektor Cesar Sidoli. 


Dziś we wtorek dnia ł5 września 


Parforse przedstawienie 
i honorowy wieczór dla braci 
Cesara i Franciszka Sidolego, 
dyrektorów cyrku 
z świetnym doborowym i zupełnie 
nowym programem 
Jutro we Srodę 16 września 
pierwsze sportowe 


Benef ov przeć tawien e 
dla znakomitej jeadezyni wyższej szkoły 
Baronowej de Walberg. 

Z wysokim szacunkiem . 


Cesar Sidoli 
dyrektor. 


zarazem wysyłam 


5 ko KAWY wybornej . 9 do 10:50 ct. 
5, „ Średniej o o EN p 
5 „ słoniny solonej . 8'30 , 
5, „ wędzonej . 8:50 p» 
5. „  paprykowanej 8:60 „ 
5 „ smalcu świeżego m "70 „ 
6 „ salami I a 8:70 „ 


Budapeszt. 2194 8-10 


Za 4 centy 


ZZ 


kupi 


WANNĘ 


Rzetelna i korzystna 
propozycja. 
Mętczyzna intelgentny, mo- 
gąc natychmia:t włożyć tytu- 
lem pożyczki do już istniejącego 
i zupełnie pewnego interesu 3 do 
5 tysięcy złr. otrzyma oprócz stó- 
sownego ubezpieczenia swego ka- 
pitału, odpowiednie mieszkanie i 


mógł być użyty w interesie (choć- 
by tylko do prowadzenia kasy 
w sklepie) osobne wynagrodzenie. 

Bliższa wiadomość u p. Bole- 


liczba 21. 2282827) 


~ można mieć w 15 
do 25 minnt ka- 
piel w domn kto 


całe utrzymanie, a o ile będzie 


slawa Laskowskiego, ul. Piekarska, 


EE ma 
poleca w największym wyborze i najtaniej 
e ( 
Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“ 
we l-wowie, plac Kapitulny. 
| m E SS: 4) lA  Mamienice 

EZ = í; 5 = a większe i mniejsze bardzo rentowne, pod 
Cyrk Braci Sidoli. papae Se", ies 


Lwów Jagiellońska 17. E 
KOŁDRY SZYTE 
po zł. 5, 8, 9, 10, 11 i 15 
Prześcieradła 


gotowe bez szwu 


156 c/m szer. 210 c m dł. 
1 złr. 40 cent. 

176 om sze”. 210 cm dł. 
1 złr, 656 ceat. 


Sienniki kolorowe 
po złr. 1:25, 225 i 250 
"poleca handel 


PŁÓCIEN i BIELIZNY 
Jana Riedla 


2199 


we Lwowie. 


Na jesień 


10.000 sztuk najszia- 


ape SŁ chetniejszych drzewek 
„|owocowych (niskopien- 


ne) rozsyłać będę od 15 
października : 
jabłka w 40ta gatunkach 
gruszki w-1Stu 3 
śliwki w 7mia 
brzoskwinie w 4ch 
morele w 2ch A 
(2 i 3 letnie do 3.900 eztuk.) 
Cenniki rozsytam na żądanie franco. 
Upr:.szam o wczesne łaskawe 


zamówienia. 
F. Righetti w» Zaleszczykach. 
2290 1—4 


Tomasz Gurowi 7 |Przewyborne w smaku i zapachu 


przez „Suez" sprowadzone 
E RB A'CTY 
chińskie 


8 mianowicie : 


- 1 kl z». 
Na 0. „Assam-Pecco Mandarin, naj- 
przedniejsza . . . . . . . B-- 
Nr. 1. „Tas:u“ Perła Chin, żółto-kw. < 40 
Nr. 2. „Jantojczan Pecha“ biało-kw. 4-— 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna 8:20 
Nr. 4. „Souchong“, mało narkot. 2:8 
Nr. 5. „Congo“, familijna dobra ... 2. 
Nr. F. „lI*roszek herbaciany* . . . 169 
Nr. 7. „Wysiewki* z najleps. herbaty 170 
Nr. 8. „Souchong“, mulo narkotyczna 840 


poleca handel 
St. Markiewicza 


we Lwowie, Rynek I. 42. 
2292 1-10 


Mlody człowiek 
z dobrem pismem, biegły w koresponden- 
cji polskiej i niemieckiej, ze znajomościa 
rachankowości handlowe) znajdzia umie- 
szczenie. NieuwzgleJn one podania zostaną 
bez odpowieńzi. 

Zgłoszenia pod adresem: Józef Wiktor 

w Wojkówce, op. Krono. 2278 4 4 


Rządzca 


4 |ekonomiczny, w średnim wieku, żonaty 


z małą familja, mający za sobą długo: 
letnią praktyka gospodarczą i kilkoletni 
zarząd większego majątku i parowej go- 
rzelni, obecnie w miejscn jako kawaler, 
poszukuje posady od 1 października luh 
każdego czasu jako rządzca, lub ekonom 
na osobny folwark na ordynarję. 
Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod 
lit. A. B. poste rest. Czermin. 
2291 1-15 


TUTKI cygaretowe 


klejone i mielclejone 
z papierków francuskich 


weenie 0d al 4 | wyżej 
2220 poleca pracownia 


JÓZEFY PTASZYŃSKIEJ 


Lwów, ul. Trybunklska l. 16. IL p. 


Z drukarni nar, W. Manieckięgo. — Zarządzca: Walenty Hodak, 


